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Polski projekt rozbroi eina 
moralnego

fenewa, 13. 2. (PAT.) W dniu
• ipiszym delegacja polska złożyła 

Andersonowi propozycje, dotyczące
ńniowego realizowania rozbrojenia 

„oralnego. Propozycje te są następu­
je:

n Reforma w prawodawstwie naro- 
mwern Wobec tego, że obowiązujące 
rnwodawstwa poszczególnych krajów 

Niedostatecznie biorą pod uwagę nowe 
konieczności, wynikające z ewolucji 
stosunków międzynarodowych, i ogra­
niczają się do ochrony interesów czy- 
”to' narodowych, rząd polski propo­
nuje zająć się przystosowaniem usta- 
«odawstw narodowych do obecnego 
stadium rozwoju życia międzynaro­
dowego Miałoby to na celu określe­
nie całej kategorji czynów sprzecz­
nych z dobremi stosunkami między- 
„arodowemi a niebezpiecznych dla po­
koju światowego jak np. publiczne 
„odburzanie do wojny, propaganda 
zmierzająca do nakłaniania państw, 
aby pogwałciły prawa międzynarodo­
we umyślne rozpowszechnianie fał­
szywych lub zniekształconych wiado­
mości oraz fałszywych dokumentów, 
mogących zakłócić stosunki między 
państwami.

2) Prasa. Wobec tego, że dzienni­
ki i periodyki działają na prądy opi- 
nji publicznej i mają przez to znaczny 
wpływ na życie międzyradowe, rząd 
polski proponuje zwołanie w jak naj­
szybszym czasie konferencji repre­
zentantów Zw. zawodowych dzienni­
karzy i wydawców celem przestudio­
wania zarządzeń, które mogłyby być 
powzięte dla zapewnienia realizacji 
idei rozbrojenia moralnego w dziedzi­
nie prasowej.

3) Wychowanie. Przyszłość poko­
ju zależy od ducha, w jakim wycho­
wuje się młode pokolenie, a wszelkie 
wysiłki w kierunku organizowania 
wspólnoty międzynarodowej będą da­
remne, jeżeli mentalność młodzieży 
nie będzie skierowana ku pokojowi, 
jako najwyższemu dobru. W związku 
z tem należy zwrócić uwagę, że pożą­
dane jest poddanie ogólnej rewizji 
podręczników szkolnych, wprowadze­
nie w uczelniach nauczania o Lidze 
Narodów, o współpracy międzynaro­
dowej. jak również zachęta ze strony 
rządów do zbliżenia między studenta­
mi i ciałami nauczycielskiemu po­
szczególnych krajów.

4) Dotyczy radja, kina i teatru.
5) Uwagi ogólne. Rozumie się sa­

mo przez się. że zrealizowanie koncep- 
cyj, dotyczących stanowiska rządów7 wo­
bec działalności jednostek pozbawione 
byłoby wszelkiej wartości, jeśliby pań­
stwa w swoich wzajemnych stosunkach 
me respektowały zasadniczej idei roz­
brojenia moralnego. Omawiana t.u dzia­
łalność nie będzie pełną, jeżeli polityka 
zagraniczna państw nie będzie w zgo­
dzie z wysiłkami, czynionemu przez nie 
?Vvecz rozbrojenia moralnego. Rząd 
Polsk1 proponuje przekazanie sprawy

zbrojenia moralnego komisji głównej, 
ni.eY;'ąbpliwie zechce powierzyć

P ukomisji zadanie opracowania ko-
• cznej lub koniecznych konwencyj.
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Deklaracja Klubu Narodowego
w sprawie budżetu i gospodarczej polityki rządu

Warszawa, 14. 2. (Tel. wł.) W 
sobotę Sejm uchwalił w trzeciem czy­
taniu budżet i ustawę skarbową.

, Na początku posiedzenia rozpoczęły 
się deklaracje poszczególnych stron­
nictw. Deklarację Klubu Narodowego 
złożył, poseł Rymar. Opiewa ona jak na­
stępuje:

„Uchwalony obecnie budżet nie jest 
budżetem prawpo - skarbowym w ści­
ąłem znaczeniu tego wyrazu. Naczel- 
nem dążeniem rządów pońnajowyćh by­
ło odebranie parlamentowi wpływu na 
gospodarkę budżetową. Cel ten faktycz­
nie osiągnięto w r. 1927, a formalnie w 
ustawie skarbowej na r. ,1931-32, w któ­
rej obecna większość sejmowa udzieli­
ła rządowi najszerszych pełnomocnictw 
budżetowych. Takie same, pełnomocnic­
twa przez ogólne prawo virement i pra­
wo otwierania nowych kredytów oraz 
przez wszelkie t. zw. luzy zawiera i 
obecna ustawa skarbowa, będąca jedno­
cześnie wyrazem zupełnej rezygnacji 
większości Sejmu z jego praw w zakre­
sie gospodarki groszem publicznym. 
Dołączony do ustawy skarbowej budżet 
nie jest w tych warunkach żadną nor­
mą prawną ani nawet, planem finanso­
wo - gospodarczym na rok nadchodzą­
cy. Z tą naczelną, cechą budżetu łączy 
się nierealność dochodów oraz jawny 
deficyt. Rok temu musieliśmy przeko­
nywać rząd i większość sejmową, że 
preliminarz budżetu na-rok- 1931-32 na 
sumę blisko trzech mil jardów _ , złotych 
jesi. zupełnie .nierealny.' À dziś niema 
złudzeń, riawet wśród większości rządo­
wej, aby półtrzeciamil jardowy • budżet 
.na' rok 1932-33 był realny. Szukanie pie­
niędzy na krycie braków skarbowych i 
kasowych w. zwiększeniu kredytów rzą­
du w Banku Polskim, to krok bardzo 
ryzykowny i niecelowy.

Już same zewnętrzne i formalne wa­
runki pracy nad preliminarzem budże­
towym dowodziły wyraźnie unikania 
światła i dokładnej kontroli nad gospo­
darką państwa Odroczenie sesji sejmo­
wej na dni trzydzieści a obrad komisji 
budżetowej na trzy tygodnie świątecz­
ne utrudniło przeprowadzenie dokład­
nych obrad nad budżetem. Klub Naro­
dowy już na samym początku sesji zgło­
sił szereg wniosków w sprawach tak 
ściśle związanych z gospodarką budże­
tową, jak krótkoterminowe zadłużenie 
rządu, stan rezerw kasowych, zamówie­
nia na rachunek przyszłych budżetów, 
zużycie pożyczki zapałczanej itd., któ­
rych załatwienie przed wniesieniem na 
plenum byłoby się przyczyniło do do­
kładniejszego zbadania podstaw gospo­
darki rządu i ustalenia kierunku jej na­
prawy. Ale większość w porozumieniu 
z rządem nie dopuściła do załatwienia 
tych wniosków. Dążenie rządu do po­
zbawienia parlamentu prawa kontroli 
znalazło dosadny wyraz w usunięciu z 
obecnego budżetu planu finansowo-go­
spodarczego kolei państwowych oraz w 
projekcie ustawy o t. zw. przedsiębior­
stwie monopolu tytoniowego. Rząd i je­
go większość uczyniły ż tych części bud­
żetu, który nie opiera się na tytułach 
prawnych, ogromny fundusz dyspozy­
cyjny.

Położenie państwa jest bardzo złe. 
Głęboki kryzys rolniczy przytłoczył na 
długo najliczniejszą warstwę naszego 
narodu. Niema w kraju warsztatu ani 
rodziny, które nie byłyby nim dotknię­
te Nié zaradzą temu kryzysowi ani nie­
realne nadzieje p. ministra rolnictwa na 
międzynarodowe kredyty rolnicze, któ- 
remi łudził i siebie i rolników już rok 
temu, ani spóźnione i połowiczne roz­
porządzenia celne. Opłakanie wygląda­
ją dziś w świetle rzeczywistości z takim 
uporem forsowane umowa likwidacyj­
na i układ hąndlówy z Niemcami.. .,

I W tym stanie rzeczy zamiast planu

słyszeliśmy głosy sporów w grupie rzą­
dowej ó drogi wyjścia. W polityce go­
spodarczej rządu istnieje jaskrawa 
sprzeczność między programowemi o- 
świadczeniami ministrów a ich działal­
nością, która polega zarówno na rozsze­
rzeniu bezpośredniego etatyzmu jak i na 
coraz silniejszem uzależnieniu gospo; 
cjarstwa prywatnego od administracji 
rządowej. Sprzeczność ta wynika z po­
litycznych. założeń obozu obecnie rzą­
dzącego, a mianowicie z chęci utrzyma­
nia się jaknajdłużej przy władzy. ' To 
jest istotny cel i jedyny program obec­
nych rządów, któremu podporządkowu­
je się wszystko, a więc i gospodarstwo 
narodowe z niepowetowaną jego szkodą. 
To' jest główną wewnętrzną przyczyną 
ostrożności i pogłębiania się naszego 
kryzysu gospodarczego. Daremnie szu­
kaliśmy choćby w końcowem słowie p. 
ministra skarbu jakiegoś zarysu progra­
mu. Zamiast planu i programu usły­
szeliśmy pociechę, że me jest tak żle, 
jak mówi opozycja. Ale że jest źle, tego 
już najbardziej oficjalne czynniki rzą­
dowe ukryć nie mogą.

Na jednem tylko polu rząd ma plan 
trwały i wyraźny: zaognia walki we­
wnętrzne. Po bezprzykładnych wybo­
rach w jesieni 1930 wybory uzupełnia­
jące dowiodły-znowu, że tylko gwałtem 
i bezprawnym naciskiem administracji 
powstać może taka, jak dzisiaj, więk­
szość w Sejmie. To też nie dziwią nas 
liczne projekty ustaw, przesiąknięte nie 
ufnością d© społecze,ńst^'ąr Łchnąće _du 
chem , reżimu policyjnego, nakładające 
więzy i'kagańce. To jest sens i cel ta­
kich ustaw jak ustawa o zgromadze­
niach; o adwokaturze, o samorządzie te 
rytorjalnym, o ustroju szkolnictwa, o 
szkołach prywatnych. Taki też cel ma 
ją groźby p. ministra W. R. i O. P. w 
stronę wyższych szkół, a w szczególno­
ści w stronę Senatu Wszechnicy Jagieł 
lońskiej oraz ogółu młodzieży akade 
mićkiej, albo stanowisko p. ministra 
spraw wewnętrznych wobec samorzą 
dów.

Rządy .dzisiejsze, pozbawione zaufa 
nią i wiary w społeczeństwo, chcą 
wszystko i wszystkich uzależnić bezpo­
średnio od siebie. Jaskrawym wyrazem 
tego systemu jest ujawnione w Sejmie 
a potwierdzone przez p. ministra skar­
bu utrzymywanie z funduszów publicz 
nych partyjnej prasy rządowej. A nie 
uchronne są następstwa tego złego dzia 
łania. Jest to zaostrzanie walk we 
wnętrznych, jest to dalsze podrywanie 
praworządności i sprawiedliwości. Jest 
to rzucenie kraju w odmęt rozstroju. Że 
w takich stosunkach politycznych stan 
gospodarczy, kraju z dnia na dzień się 
pogarsza, jest to już tylko koniecznem 
następstwem istniejącego systemu rzą­
du. Ten system z całych sił zwalcza 
rńy. Będziemy głosowali przeciwko ca 
temu budżetowi i przeciwko rządowi, 
w którego ręce Sejm składa wykonanie 
budżetu. Ratunkiem dla Polski będzie 
powtsanie rządów, które, wsparte zaufa­
niem narodu, wydobędą zeń wielką wo­
lę odbudowania zniszczonego prawa, 
gospodarstwa i. porządku w państwie 
(Oklaski.)

Posłowie Róg (ludowiec), Arci­
szewski (PPS.), Zahajkiewicz 
(Ukrainiec) i Gruenbaum zade­
klarowali się przeciwko budżetowi. 
Rozmaryn w imieniu Żydów z Ma­
łopolski wstrzymał się od głosowania.

Uchwalono ustawę o poborze rekru­
ta na rok bieżący, przyczem Nie­
działkowski (PPS.) i A r a s z- 
kiewicz (ludowiec) domagali się 
trzymania wojska jak najdalej od walk 
wewnętrznych politycznych i społecz­
nych.

Zkolei załatwiono szereg ustaw go­
spodarczych i rolniczych, m. im. uchwa­
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lono utworzyć fundusz obrotowy refor­
my rolnej. Słabe strony tego funduszu 
przedstawił wymownie poseł Kawec- 
k i (Klub Nar.).

Następne posiedzenie wyznaczono 
na środę, 18 bm. o godz. 16.

Pewność hitlerowców
B e r 1 i n, 13. 2. (Tel. wł.) Prasa hitle* 

rowśka uderza już w całej pełni w- ton 
agitacji przedwyborczej. Przebija się 
w niej ton dużej pewności siebie, którą 
się zawsze odznaczała.

Klasycznym poprostu dlą oceny na­
strojów wśród hitlerowców jest wywiad, 
udzielony amerykańskiej „Associeted 
Press'1 przez generała Bppa, bawiącego 
w Genewie w charakterze obserwatora 
hitlerowców na konferencji rozbroje­
niowej Obecność swą w Genewie tłu­
maczy on w następujący sposób: „Je­
stem przekonany, że nadchodzące wybo­
ry, o ile nie nastąpi to już przedtem, na- 
pewno dadzą narodowym socjalistom 
decydujący wpływ w rządzie. Pragnę, 
aby nasz ruch potrafił wydarzania na 
konferncji rozbrojeniowej ze zrozumie­
niem przedyskutować i dał potem dele­
gacji niemieckie! odpowiednie instruk­
cje. Dlatego tu jestem.“ (D)

Gzy jesteś już członkiem T. C. L.? 
Jeśli nie, zapisz się zaraz w biurze 
T. O. L. przy «1. św. Marcina 37 albo 

w redakcji pisma naszego!

Handel na ulicy
Na ulicy można kupić wszystko -y 
Literatura w koszu — Kury, pieski, 
garderoba, galanteria, — Wywabiać«

plam i zalepiscz dziur
Warszawa, w lutym.

Niema dnia, żeby jakaś firma, nie­
raz znana i szanowana, nie ogłosiła 
upadłości. Te, które jeszcze tego nie 
zrobiły, trzymają się na powierzchni 
tylko rozpaczliwym wysiłkiem. Cza­
sem zdarzy się jakiś biały, czy różo­
wy tydzień, naogół jednak można po­
wiedzieć, że więcej jest w naszym han­
dlu tygodni czarnych, jak noc afry­
kańska. W sklepach stanowczo wię­
cej ekspedientów, niż kupujących. Gzy 
to znaczy, że nikt nic nie kupuje?

Nie. Broń Boże! Poprostu handel 
zmienił miejsce pobytu. Ze sklepu — 
wyszedł na ulicę.

Na ulicy teraz kupić można abso­
lutnie wszystko. Poczynając od „stra­
wy duchowej“ w postaci książek w 
koszach i na wózkach, a kończąc na 
czekoladzie w tabliczkach. Na głów­
nych ulicach ruch jest hardziej nie­
śmiały. Handluje się towarem, który 
łatwo ukryć w razie interwencji po­
licji. W bramach, do których łatwo 
dać nurka, stoją przekupnie.

— Aromatyczne zapachy wschod­
nie! Odświeżają, oczyszczają, w po­
koju dobpe powietrze dają! Za jedne 
dwadzieścia groszy!

Dym mdłego kadzidła snujei się 
cienką nitką. Drżą zziębnięte ręce.

— Notesy, brnljony. dwa za zloty, 
dwa za złoty! Okładki do paszportów, 
praktyczne, wygodne, po pięćdziesiąt 
groszy!

Nieco dalej sprzedawca „najnow­
szych wynalazków“ demonstruje je 
niestrudzenie przed garstką gawiedzi.

— ...najnowszy praktyczny wynala­
zek, niezbędny w każdym domu, Za- 
pomocą tego oto mydełka zmywamy 
każdą plamę na każdym materiale. 
Uwaga: oto robimy plamę. Teraz po­
cieramy, jeszcze raz, i faktycznie, 
można powiedzieć, plamy niema. Pro­
szę popatrzeć..

Parę osób, znudziwszy się, przesta­
ło słuchać i odeszło. Ale sprzedawca 
monotonnym głosem ciągnie swój 
wykład — w próżnię.
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W kraju » w êwiecie

Błyskawica
Nieznani sprawcy przygotowali i u- 

łożyli przed łożenie ustawodawcze o 
ustroju szkolnictwa państwowego 
(druk sejmowy nr. 451) j prywatnego 
(nr. 452) w Polsce. Jako odpowiedzial­
ni przedstawiciele rządu występują, w 
tej sprawie na gruncie sejmowym p. 
minister w rei. i oś w, Jędpzejewicz 
oraz p. podsekretarz stanu w. ret i 
osw. .Pieracki, a oczywiście wchodzi 
również w grę, szczególnie w zakresie 
retigijpym i szkolnictwa wyższego, 
odpowiedzialność kierującego temi 
działami podsekretarza stanu w. rei. 
i ©św. ks.. Żóngołłowićza. Jednakowoż 
paroletni lub jeszcze krótszy pobyt 

na kierownicźych stanowiskach nie 
daje podstaw do bezpośredniego opra­
cowania ustawy tak rozległej, tak glę- 
boko sięgającej w życie, tyle mającej 
zazębień, jak ustawa o ustroju całego 
szkolnictwa powszechnego i średniego 
■wraz z przejściem w wyższe. Na uio-

Zapomocą, tego, oto mydełka... 
Schrypnięty glos odmawia posłu­

szeństwa. Ale mówić trzeba. Za to 
płacą.

jKoiega pó; fachu, specjalista w in­
nej branży, tlomaezy, jak zalepiać 
dJjinry w Starej blaszanej miednicy. 
Miednica jest tak. podziurawiona i za­
lepiona ze Wszystkich stron jakimś 
błyszczącym

żeni© takiej ustaWy składała się, a 
przynajmniej składać się powinna, 
praca znawców, mających i gruntow­
ną wiedzę w tej dziedzinie i doświad­
czenie, nie na lata, ale na dziesiątki 
lat liczone. Gi bezpośredni twórcy 
przedłożenia o ustroju szkolnictwa są 
nieznani.

Zresztą ci bezpośredni sprawcy są 
w tym wypadku nietylko nieznani, ale 
także malo widoczni w sposobie opra­
cowania ustawy. Ich rzeczą bowiem 
byłoby włożyć w nią tę treść, która 
dawałaby jasny obraz zamierzonego 
szkolnictwa. Tymczasem, gdzie tylko 
chcianoby się dowiedzieć czegoś wy­
raźnego nietylko o zakresie nauczania, 
ale także o sposobie zarządzania 
szkolnictwem, natyka się szukający 
tych wskazówek na uproszczoną za­
powiedź, że to dopiero załatwi rozpo­
rządzenie ministra. Jest to w gruncie 
rzeczy ustawa o nieograniczonych peł­
nomocnictwach dla ministra w spra­
wie treści i zarządu szkolnictwa.

Narazie, obok wytępienia najlżej­
szej choćby wzmianki o religji w wy­
chowaniu w tej ustawie o ustroju 
szkolnictwa w państwie polskiem» w 
któretn prawa naczelne religji kato­
lickiej, obok praw religji wogóle, są 
konstytucyjnie stwierdzone i nakaza­
ne, widoczne jest w przedłożeniu rzą- 
dowem: stworzenie złudy siedmiolet­
niej niewykonalnej szkoły powszech­
nej z bałamutnemi szczeblami, zniszmetalem, że strach po- IIVJ Ł „omuiumwui »«ieuiaiuł, £<usz- 

mysleŁ., eony .z mej zostało, gdyby się | czenie ośmioletniej szkoły średniej
te łaty odkłeiło,

— ...następnie rozgrzewamy metal
na ogniu, poczem przybliżamy go do 
wspomnianej dziury. Za pomocą tar­
cia osiągamy pożądany rezultat...

Za trzydzieści groszy nabywamy 
przedmiot dla gospodyń niezbędny,* 
Dwa kawałki — za pięćdziesiąt !

.Galanterja trzyma się oddzielnie, 
dzielnicowe. W koszykach sprzedają 
skarpetki po 80 groszy para, krawaty 
po złotówce i po dwa dla wykwintniej­
szej klienteli. Szelki, kołnierzyki, 
chństki do nosa po cenach, wzbudza­
jących podejrzenie swą taniością. Za­
bawki są wszędzie.

• Paniusiu! paniusia kupi tego 
■ pieska. Szczeka jak żywy, a jeść nie 

prosu Tanio oddam!
— Co tam pieska, paniusiu, lepiej 

r .kurk ę. prańTUsia poś 1 u eha.7jag^gdacże ! 
Tak jakby właśnie zniosła jajko! Za 
pięćdziesiąt groszy - oddam'! No, za. 
czterdzieści! Niech tam będzie moja 
krzywda!

; Kurą rzeczywiście gdacże genial­
nie Konstrukcja jej jest niesłycha­
nie prosta; polega bowiem na suwa­
niu napiętego sznureczka po tekturze 
Ąle, Widać Trzeba się umieć ż nią ob-

Po przeniesieniu do domu 
żOłńiłkła 1 nié ćhciała gdakać ani 
rńżu.

Właściciel wózka « książkami 
przy zbiegu dwóch ulic zdradza wy­
bitną znajomość rynku literackiego. 
W wózku uszeregowane leżą „dzieła“ 
Pitigrillego, Wailąee*a, parę mniej po­
czytnych książek Uptena Sinclair’a, 
jest nawet Mussolini. Poza tern na­
turalnie Foreł i Weininger. Dalej au­
torzy polscy. O dziwo! dwa tomy Ko­
chanowskiego w wydaniu jednej z naj­
poważniejszych księgarni. Leżą w 
przykładnej zgodzie z Żapolską.

— Te książki po dwa złote.
— Dlaczego? przecież wszystko po 

złotówce!
— To, panie, starych autorów 

przedwojennych. Dziś, panie, nie wie­
dzą, że przedwojenny towar lepszy 
jest od nowego Po złotówce może 
pan wybrać coś z tego towaru... U 
mnie nie brakuje. Kochanowski, pa­
nie, to rzecz amatorska. Znać się 
trzeba...

— A Zapolska dobrze idzie?
— Idzie, tylko też na znającego 

milsi trafić. Też towar nie dzisiejszy.
— Powieściowe, naukowe! Po zło­

temu, po złotemu! Co w koszu, na 
wybór!

Nagle popłoch Przybiega zadysza­
ny wyrostek i szepce coś na ucho 
sprzedawcy.

— No. państwo! proszę prędko od­
dać książki! Ja tu wrócę niedługo!.,

Wózek rusza w galopie. Gdzieś w 
pobliżu musi być granatowa niebez­
pieczeństwo.

Wieczorem handel uliczny zamie­
ra. Tylko gd7.ieniegdzie w bramach 
szarzeje postać kobieca, owinięta W 
grube chusty.

— Obwarzanki, świeże, gorące! 
Obwarzanki'!

W Jecie sprzedają rzodkiewki po 
pięć groszy pęcżęk. W zimie też trze­
ba żyć. choć to jeszcze trudniej. Więc:

— świeże, gorące! Kńp.- paniusiu, 
złocista! Obwarzanki, domowe obwa-

ogóihokształcącej, poderwanie pod­
staw przygotowania napływu do szkół 
wyższych.

Pośpiech, z jakim to nędzne i 
świecące wszędzie dziurami opraco­
wanie ustawy o ustroju szkolnictwa 
zrodziło się w tajemnicy i nagłe i wy­
płynęło na warsztat sejmowy, gdzie 
się je przebiczowuje na gwałt.-jakby 
musiało być w paru tygodniach u- 
chwalołie w Sejmie i w Senacie, sam 
przez się jest wyrokiem na, tę nieby­
wałą robotę. Takiej ustawy, jak o u- 
stroju całego szkolnictwa, nie wolno, 
w prawidlowem działaniu, opracowy­
wać. a cóż dopiero uchwalać, bez po­
dania jej wytycznych, a zarazem naj­
ważniejszych urządzeń, rozważaniu 

-.przez ozńaWcńW •• z ńiuki i z doświad­
czenia w- "tej dziedziniw5żyćia. c 
“- 'Tlśy bylńby to nbwoSfcląU Wszak­
że przed przystąpieniem do ustaw i 
rozporządzeń gospodarczych urządza­
ne były wielokrotnie narady przedsta­
wicieli rolnictwa czy przemysłu, cza­
sem nawet pod przewodnictwem p. 
Prezydenta -Rzplitej. Wszakże odby­
wały się także zasięgania zdania i 
narady w sprawach podatkowych. 
Wszakże bez takich narad nie wpro­
wadzono ustroju iżb rolniczych, prze­
mysłowo - handlowych lub rzemie­
ślniczych. Wszakże nietylko dla u- 
łożenia konstytucji, w latach 1919 i 
1920, ale także obecnie, w roku 1981» 
dla przeprowadzenia zmian w konsty­
tucji, zwrócono się do znaWców. Czyż 
sprawa ustroju szkolnictwa nie do­
równywa którejkolwiek z tamtych 
SWą doniosłością i czyż' nawet Ich nie 
przewyższa swemi trudnościami?

A tu pośpiech, jakby się paliło, jak 
w wojnie, jakby kogoś trzeba było za­
skoczyć. Cichutko, w ukryciu, bez 
zwracania się do powołanych znaw­
ców, przygotowano to dziurawe bała* 
muctWó. Prędziutko, pod naciskiem 
godzin, usiłuje się to przepędzić przez 
ciała ustawodawcze. Sprawcy mają 
poczucie, że lepiej nie słyszeć głosu 
znawców.

Senat uniwersytetu Jagiellońskie­
go. widząc, że ustawę takiej doniosło­
ści wnosi się nagle, bez poprzedniego 
porozumienia z ciałami, powołanemi 
do znajomości i oceny tych spraw, 
oraz, że lada chwila może być zapóźnó, 
przedstawia ministrowi W. R. i O. P. 
oraz Sejmowi i Senatowi swój pogląd 
w rzeczowem, ścislern, bardzo wy- 
mownem ujęciu. I wówczas cóż się 
dzieje? Stronnictwo rządowe BB., 
które działa stale i jedynie w porozu­
mieniu z rządem, nietylko odrzuca 
w komisji oświatowej swą większością 
głosów odczytanie i wzięcie pod uwa­
gę pisma senatu uniwersytetu Ja­
giellońskiego, ale jeszcze w wystąpie­
niu swego przedstawiciela napada na 
wtrącanie się do spraw ustroju szkol­
nictwa władz najstarszej wyższej 
szkoły w Polsce, założonej przez Ka­
zimierza Wielkiego w r. 1364, a usta­
lonej od r. 1400 i promiennej w dobie 
Jagiellonów, chluby cywilizacji pol­
skiej poprzez wieki.

(Zdarzenia ló i dnia 9 lutego 1932

rżanki! H. Nal.

oczach całego myślącego społeczeń­
stwa, jak błyskawica, naszą teraźniej­
szość

Kraj czuje od lat pięciu zgórą tę 
bezgraniczną zarozumiałość, rozpiera­
jącą się w obecnych rządach, a oszała­
miającą także obóz rządzący. We 
Wszystkich sprawach zarządu pań­
stwowego, od gospodarczych poczyna­
jąc aż do duchowych, słyszy się usta­
wiczne przechwałki o własnej mą­
drości i umiejętności ludzi, których 
najpowszechniejszą cechą jest, że kie­
rują tem, czego nie znają, ho się tego 
nie uczyli.

Gdy nieokiełznana pycha doszła w 
zdarzeniach, które pod mianem Brze­
ścia zapisały się w duszach ogółu, do 
łamania praw i poniewierania god­
ności ludzkiej i do uniewinniania lub 
wielbienia takich działań, ruszyły się 
sumienia, a głos z miejsc w pierwszym 
rzędzie powołanych, od listu Ks. Pry­
masa do p. Prezydenta Rżplitej za­
czynając, przez wystąpienia ludzi na­
uki, z profesorami właśnie uniwersy­
tetu Jagiellońskiego ha czele, aż po

........
społeczeństwa,szerokie kręgi 

brzmiał potępieniem
Dzisiaj ta zarozumiałość

się w sposób może jeszcze wym02a^'5 
szy, bo na tle spokojniejszem 
rozżarzonego podniecenia, któro 
ta sprawa wywołać musiała, ni taDl" 
jak się mówi, na gładkiej drodz«01-31, 
pogodnego nieba, gdyby ono ¡4,’ z 
wogóle bywało pogodne. Już rip Cze 
szczególni profesorowie, w sprawi Po- 
której obowiązek swój odczuwali 
stróże cywilizacji narodowej, ale 0 
nat uniwersytetu Jagiellońskiego S|S 
sprawie najistotniejszej dla''iy * 
szkolnictwa wyższego, przedstaw 
spokojne i rzeczowe uwagi, a 
rządzący, uważając jaskrawo nieri • 
rzałe i naprędce sklecone bez wyw' 
cżenia swe przedłożenie za doskon 
łość, odpowiada napastliwie i zaro? ’ 
miale: precz! u‘

Gdyby potrzeba było jeszćże 
wodu, jak niesamowite sa te sta»,, 
ki, ten wystarczy. ‘ u°‘

STANISŁAW STftOŃSKl.

Pogrzeb prezesa Rady miejskiej
ś. p. inż. Witolda Hedingera

tfroćityetó&ći ialobńe w ratuszu
Pogrzeb prezesa poznańskiej rady 

miejskiej i honorowego konsula szwedz­
kiego śp, inż. Witolda Hedingera odbył 
się przy udziale olbrzymich rzesz oby­
watelstwa m. Poznania.

Zwłoki śp. Witolda Hedingera złożo­
no w sali posiedzeń rady miejskiej, 
przybranej kirem. Na tlę dekofacyj . z 
palm i kwitnących bzów ustawiono dę­
bową trumnę na katafalku wśród jarzą­
cych., się świec w miejscu, gdzie zwykle 
stoi stół prezydialny, przy którym Żińar- 
ly przez szereg lat przewodniczył. Od 
godz. 9—-13 do sali rady .miejskiej' szły 
tluiny ludności, aby złożyć hołd Żtnar- 
Jemu i pomodlić się prży Jego trumnie. 
W tym krótkim stosunkowo czasie przez 
ratusz przeszło około 4 tys. ośób. Z ra­
tusza powiewały żałobne sztandary. U 
stóp katafalku złożono liczne, wieńce. 
Okazały wieniec z szarfami o narodo­
wych barwach szwedzkich złożył poseł 
szwedzki w Warszawie, dalej żaliwaźy-

Miejskich z szarfami o barwach miasta 
od prezydium rady słoi. m. Warszawy 
od magistratu i rady miejskiej m. 
towic, od pp. prezydentostwa Ratajskich 
i Żychlióskich. Na trumnie złożony ¿u 
-wieniec z żywych kwiatów od żony | 
dzieci.

O godz. 18 w przepełnionej sali rady 
miejskiej rozpoczęły się uroczystości 
żałobne. Wzięli w nich udział: radni, 
członkowie magistratu, przedstawiciele 
władz cywilnych, wojskowych i obywa­
telstwa. oraz akredytowani w Poznaniu 
konsulowie państw zagranicznych. Licz­
nie przybyło też duchowieństwo, wśród 
którego znajdowali się radni 'miejscy, 
oraz ks. prałat Stychel, proboszcz para­
fii Parnej, której miasto jest patronem. 
Po odegraniu przez orkiestrę Teatru 
Wielkiego pod batutą p. Z. Latodew- 
skiego adagio z symfońji Beethovens, 
rozpoczęły się przemówienia przedsh-

.. .. ______„ wicieli rady miejskiej, magistratu i Kią,
;j’śmy wieńpę pd; rady miejśkięj stoi m. bu radzieckiego ■ ■Narodowego Koła Go- 
(jtóŻhąfijA, ffli^iMrBusi^#..Óżzódiiików''?--Spódarcżęgor. ;

Prsemóirienie :trîéapt>e::æe}sa raffy miejskiej Wybieratskiegó
Przypadł ńii w udżiale smutny obo­

wiązek, pożegnania w imiéûiu Rady 
Miejskiej ' stół.; miasta-Póżnąnia,. jedne-.
,go ^najwybitniejszych naszych obywa- 
.teli, śp, .prśzesa Bady miejskiej, Wifol- 
.da Hedinte».

Wierzyć się nie chce, że stóimy nad 
śmierteinemi szczątkami Tego, który tu 
na tej sali do niedawna, jeszcze,; przez 
długie lata WyśOkó dzierżył godność 
najwyższą, jaką nadać możfe ©bywateł- 
słwo, godność prezesa Rady Miejskiej, 
;Ą jednakowoż’, niema tu złudy! Nasz 
prezes i przewodnik zamknął dobre swe 
oczy na. wieki. Wzruszenie i głęboki 
żal dławią głoś i nie pozwalają w obli­
czu . śmierci wypowiedzieć o kochanym 
naszym prezesie tego, co o Nim pówie- 
dżiećby należało. Pragnę więc s iego 
miejsca,;kirem żałoby okrytego, a które 
aż do Swej nielitościwej choroby zaj­
mował śp.;;prezes Hedinger, podnieść 
nięudolnemi słowy, chociażby niektóre 
Jego zasługi, oddane rodzinnemu mia­
stu.

śp. Witold Hedinger to dziecko Po­
znania, dziecko, które ukochało tak śwe 
miasto rodzinne, jak tylko ukochać mo­
że dobre dziecko swoją drogą matkę.

Najprzedniejszą tfeśką .życia, Jego, 
była troska o dobro stolicy Wielkopol­
ski, a co za tem idzie i co z tem bez­
względnie złączone, troska o dobro kra­
ju. Ta troska nie opuściła Go arii na 
chwilę, czy to za czasów naszej niewoli, 
czy to podczas tworzenia zrębów nowo 
powstającej, państwowości polskiej, czy 
to wreszcie już za czasów Polski odro­
dzonej.

Zawsze i wszędzie widzimy śp. Pre­
zesa naszego na czołowych i wysunię­
tych pozycjach narodowych.

Widzimy Go więc w Komitecie wy­
borczym, tej najwyższej naówczas na­
szej władzy narodowej, w której śp. 
Prezes pełni wybitne funkcje z naj* 
większem poświęceniem tak czasu, jak 
i mienia, jedynie z pobudki obowiązku 
obywatelskiego.

Jako prawdziwego demokratę, spo­
tykamy Go przy szczerej i uczciwej pra­
cy budzącego się u nas kilkadziesiąt lat 
terąu ruęhu ludowego. Bierze w nim 
.udżiął^ńife jaks zapaiehieo, negującyź _ . ,............._______________ _

r., w lat 568 po powołaniu do żyMa [ Wśzyśtfciemu co bytedotyChcZas* taćź ja- 
krakoWskléí wszechnicy, oświetli w t. ko sumienny, propagator idei powołania

Mo głosu i czynu stanu średniego, Jnie- 
śżcząftśtwa, włościan i klasy robotni- 
tzej, -

Działaczowi tej miary za czasów za­
borczych, nie mógł być obcy ruch, dą­
żący dó wyżwo'ehta..ńas ż okOwóW hi«- 
woli. Dlatego toż widzimy go w ł01§r. 
jak zawsze pilnego, przy pracy aad ot- 
ganiźaeją rad ludowych, które wyhitfti« 
przyczyniły się do wyzwolenia naszych 
ziem zachodnich i naszego miasta z pd 
zaborczych, a które tworzyły zaotatëi 
pierwszych naszych władz .

Umiłowanym jednak polem Jego 
działalności to teren Rady rftiejskićj. 
Czuł On się w niej za czasów zabor­
czych razem z małą gromadką swych 
kolegów polskich prawdziwym przed­
stawicielem obywAlełśtwa poznańskie- 
go. Nie bacząc więc na ogromną, sztucz; 
nie Stworzoną przewagę przedstawicieli 
niemieckiej mniejszości, bronił na rów 
ni z śp. Drwęskim i honorowym oby­
watelem miasta p. marszałkiem Trąmp- 
czyńśkiih słusznych praw ludności pol­
skiej.

Nic też dziwnego, że óbywateistko 
poznańskie przy pierwszych : wyborach» 
już za czasów polskich, na naczêlfie« 
postawiło Go miejscu, dając tem sameni 
nowej, już polskiej Radzie, doświad­
czonego znawcę spraw miejskich oraz 
niezłomnego rzecznika j obrońcę ustro­
ju samorządowego miast naszych.

Błoga działalność Jego na tym 
nie zaznaczyła, się prawie w kąmd 
dziedzinie życia miejskiego. WifcW 
Go przy każdej pracy, widzimy. Gó » 
każdej ważniejszej.komisji i deputadt 
ą światła rada Jego, była drogówsM- 
zem dla wszystkich radnych, wstępują­
cych w szranki życia samorządowego.

Rada miejska, wynosząc Go przeCl 
8 laty na stanowisko swego prezesa, 
szła nietylko za głosem rozumu, ale i z® 
głosem serca. Był on przecież uam 
wszystkmi bez wyjątku kochanym. ® 
zlotem sercu, kolegą. Jego dobroć, 
Wyrozumiałość, Jego kryształowy elia* 
rakter, Jego nieoceniony tako Jegó.u 
przejmość osobista mUsiały zjednać ft 
zaufanie każdego, Mimo swych .H2 
skrystalizowanych przekonań P° .'Si 
nych. przy których stał aż od 
twardo jak, granit», kierował m 
pńżąwodriicźący, wobec radnych 0 W
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metrallé polskiego, przykładem cnót obywatel­
skich oraz umiłowania miasta rodzin­
nego.

W imieniu zebranej przy Twoich 
zwłokach Rady miejskiej i całego oby­
watelstwa poznańskiego żegnam Cię, 
kochany Prezesie nasz, zapewniając, że 
dochowamy Ci miłość i przyjaźń na za­
wsze. Imię Twoje stawiać będziemy za 
wiór wszystkich, którzy tak jak Ty pra­
gną pójść prawą drogą bezinteresownej 
służby społecznej. Niech ziemia nasza 
poznańska, którą tak ukochałeś, lekką 
Ci będzie! Opatrzność niech Ci rychło 
wynagrodzi trud życia! Cześć Twojej 
pamięci!

przeciwnych przekonaniach 
^'tycznych, wprost przeczuloną bez- 

P° '„ością i wyrozumiałością. To też 
6!vierclzić mogę, że miał On w poznań- 
v i Radzie, mimo jej różnorodnego 
kładu politycznego, tylko przyjaciół.

S Dzięki ^e°° zaletom> Panowala w 
nadzie naszej atmosfera, która pozwoli- 
i na wspaniały rozkwit naszego mia- 

c0 było spełnieniem marzeń naszę-
S kochanego Prezesa. Wybitne zasługi go m około rozkwitu naszego miasta i 
ipfo nazwisko pozostaną na zawsze, nie- 
,.efk0 w naszej pamięci, ale zajmą po 
.-ze'czasy chlubne miejsce w historji 

"y3ze°'O miasta Pozostanie on nam na 
zawsze symbolem zalet mieszczaństwa

Przemówienie prezydenta Ratajskiego
mieszcaństwa. Pamięć o Tobie, owita wŻegnając .na wieczny odpoczynek 

długoletniego przewodniczącego rady 
miejskiej śp. Witolda Hedingera, skła­
dam imieniem magistratu st. m. Pozna­
nia cieniom Zmarłego pełen szczerego 
uznania hołd, przejęty do głębi bólem 
i żalem nad niepowetowaną stratą naj­
lepszego obywatela i przyjaciela najmil-

Od lat szesnastu byłeś śp. Witoldzie 
członkiem rady miejskiej, od lat ośmiu 
jej przewodniczącym. Świeciłeś nam 
przykładem obowiązkowości, sumien­
ności, pilności. Kryształowym charakte­
rem zdobywałeś w lot serca wszystkich, 
którzy mieli szczęście zetknąć się z To- 
bą w pracy publicznej. Współpracując 
z Tobą przez długie lata, nic innego w 
Tobie nie znalazłem, jeno tylko dobrą 
wolę i troskę serdeczną o dobro miasta. 
Obcą ci była chęć upierania się przy po­
glądzie swoim; cudze argumenty waży­
ły siłą przekonania tyle, co Twoje wła­
sne. Wzorem będąc przewodniczącego, 
umiałeś taktem i ustępliwością godzić z 
sobą sprawiedliwie poglądy rozbieżne; 
wzorem będąc radnego miasta, uznawa­
łeś w magistracie władzę przez siebie 
wybraną, więc stąd zasługującą na tem 
większe zaufanie. Własnym stałeś są­
dem, opartym na wiedzy rzetelnej i bo- 
gatem doświadczeniu, zaczerpniętym z 
doli i niedoli życia powszedniego. Wolą 
ludności powołany do reprezentowania 
obywatelstwa, zastępowałeś je godnie i 
pożytecznie, dumny zaszczytem, prze­
pojony poczuciem odpowiedzialności. 
Wyrosłeś na pierwszego obywatela mia­
sta sposobem iście demokratycznym, bo 
własną pracą i zasługą osobistą.

Nie wyniósł Cię na czoło społeczeń­
stwa urząd żaden, nie zdobi trumny 
Twej order żaden Całunem litym, po­
krywającym zwłoki Twoje, to szczera 
wdzięczność, tkana nićmi serdecznego 
dla Ciebie uznania, czci i miłości całego
Przemówienie prezesa Nar. Rola tSosp. prof. Raczkowskiego

Drogi Towarzyszu pracy i Przyjacie 
lu serdeczny!

Staję tu, u Twojej trumny, j"a.ko pre­
zes Narodowego Kola Gospodarczego w 
naszej radzie miejskiej, tego ugrupowa­
nia, które miało zaszczyt zaliczać Cię od 
początku do swoich członków, a które 
dzisiaj okryte jest ciężką żałobą po To­
bie.

Staję u trumny Twojej w tej sali, w 
której dzwonkiem przewodniczącego 
wołałeś nas do pracy, w której nam prze­
wodniczyłeś, a skąd za chwilę wśród 
bicia dzwonów wyprowadzić Ciebie ma­
my na miejsce ostatniego spoczynku.
< Od dzieciństwa szliśmy razem, nie 
tylko obok siebie, ale ze sobą. W latach 
chłopięcych, gimnazjalnych, kształcili­
śmy się w tajnych kółkach narodowych 
w narodowem myśleniu i czuciu naro- 
dowem. Tak nauczony, śp. Zmarły od 
Pierwszych chwil dojrzałej młodości 
stanął w szeregach patrjotycznych pra­
cowników na niwie narodowej w walce 
z zaborcą. Zaprawiony w tej walce 
obronnej przeciwko wynarodowieniu, 
gdy wolność zaświtała i gdy miasto Po­
znań znowu się stało miastem polskiem, 
Pozostał wierny czystej idei narodowej 
i z całą ochoczością wprzągł się w to u- 
grupowanie, które ideę ową na pierw- 
szęm miejscu wypisało na swoim sztan­
darze, i pozostał w niem aż do zgonu.

Gzem dla naszego Kola był śp.Zmar- 
odczujemy niestety najwięcej teraz, 

sdy Jego już nie stało. Gzem był wśród 
nas i dla nas, o tem świadczy najlepiej, 
, gdy się opróżniło krzesło prezesa ra- 
y miejskiej, jednogłośnie wysunęliśmy 

so z grona naszego jako najgodniejsze- 
.ybata. W pracy naszej i wę 

szystlucb decyzjach naszych był za- 
,’5® m?żem wielkiego rozumu i nie- 

nnego charakteru, mężem o linji pro- 
nie chwiejącej się nigdy. Jakże czę- 

sybiacjaeh trudnych, ciemnych i
Powikłanych, umiaj znaleźć i wyrąbać 
ipn<ę Pr°st.ą ’ łasną, a .wywodami swo- 
„n ’ ,w nainaturalniejszy, najprostszy 
Bl sob nas wszystkich przekonać! 
wa t dociąż tu stoimy w oficjalnym

rsztacie Jego pracy urzędowej i pu-
7-nej, nie tylko © niej chcę wspomi-

całun takich uczuć, trwalsza będzie, niż 
dostojeństwa o zewnętrznych tylko po­
zorach i oznakach.

Zgasłeś przedwcześnie. Śmierć pod­
stępna, złośliwa, groźna, skosiła Cię w 
sile wieku, w pełni żywotności ducha. 
Przypomniała nam nicość spraw ziem­
skich. W odwiecznym pochodzie dzie­
jów ludzkości, życie człowieka, wyraża­
jące się twórczością dwóch czy trzech 
dziesiątków lat, — jakże krótkim jest 
epizodem, — nie wiele się różniąc od 
krótkotrwałego bytu drobnego robacz­
ka. Głęboko poruszeni tragizmem krót­
kości życia ludzkiego, będziemy wyro­
zumiali dla bliźnich, jako Tyś był wy­
rozumiały, będziemy łagodni w sądiżie, 
jako Tyś był łagodny, będziemy przeba­
czali błądzącym, jako Tyś przebaczył 
wszystkim, co Ciebie za życia dotknęli.

Od łat czterdziestu byłeś mi miłym 
przyjacielem i nieodłącznym towarzy­
szem pracy. Wyrośliśmy ńa tych sa­
mych ławach szkolnych, w jarzmie nie­
woli, a przecież pod zwycięskim zna­
kiem haseł: wolność, równość, niepod­
ległość. Nie brakło Cię nigdzie przy 
ciężkiej orce na zagonie ojczystym: 
wszędzie byłeś wzorem poświęcenia 
obywatelskiego, dzieląc się siłami nie­
spożytemu w organizacjach wyborczych, 
oświatowych, kulturalnych, samorządo­
wych. Przeszedłeś przez życie jako ten 
promień słoneczny, rozsiewając wokół 
siebie żywe ciepło i światło jasne. Za­
paliłeś w pamięci potomnych pochodnię, 
płonącą żarem wdzięczności za wielką 
Twego życia ofiarę i głębokie kraju i 
miasta ukochanie.

W sercach naszych, będziesz żył, ko­
chany .Witoldzie, w. długie lata. Miasto 
rodzinne będzie Ci aa trud "Twój 
wdzięczne na zawsze.

Odpoczywaj w pokoju!

nać. Pragnąłbym wyjść poza te mury 
i zwołać owe liczne szeregi tych wszyst­
kich, którzy byli Jego przyjaciółmi i któ­
rym On był przyjacielem, by w ich imie­
niu mówić przed tą trumną.

Gdziekolwiek drogi nasz Zmarły, 
wśród rozległych stosunków swoich się 
pokazał, wszędzie witano Go radośnie, 
czy to przy pracy, czy przy naradach, 
czy w życiu towarzyskiem. Bo ® Jego 
ujmującą osobą wchodziła zawsze pogo­
da ducha, rada dobra w bezradności, a 
w smutkach pociecha i nadzieja. Wita­
no Go zawsze i wszędzie serdecznie, ja­
ko najmilszego przybysza. A dzisiaj że­
gnać Go nam przychodzi, żegnać po raz 
ostatni, by Go już nigdy, nigdzie nie po­
witać.

Mówiono o Nim zawsze po imieniu 
i to nietylko wśród bliskich, ale i wśród 
dalszych znajomych. Tak — po imieniu 
— mówi się o ludziach bardzo kocha­
nych, kochanych ogólnie. I kochano 
Go ogólnie, bo był nader uczynny i życz­
liwy, bo nie wiedział, co to egoizm. 
Krzywdzić nikogo, nie umiał, • nikomu 
nie szkodził, zawiści nie znał.

I wierzono mu na słowo. Mieć Jego 
słowo znaczyło więcej, niż mieć doku­
ment. Wierzono Mu, i nikt: się na Nim 
nie zawiódł.

I ufano Mu zawsze. Był zaufanym 
doradcą licznych rzesz obywatelstwa. 
Iluż to smutnych, iluż zrozpaczonych 
stukało do drzwi Jego! Iluż zawdzięcza 
Jemu, że, dzięki Jego zabiegom ma dach 
nad głową i chleb powszedni.

Kochano Cię, wierzono i ufano Ci, 
drogi Witoldzie, boś godny był miłości, 
wiary i zaufania.

A dziś stoimy tu, u trumny Twojej, 
choć przecież jeszcze przed tak niedaw­
nym czasem byłeś wśród zdrowych naj­
zdrowszym, — i wierzyć niestety musi- 
my, że to trumna Twoja, że już nigdy 
nie dane nam będzie uścisnąć Twej u- 
czciwej, wiernej ręki, ni spojrzeć w 
szczere Twe oczy, ni usłyszeć Twojego, 
znanego ogólnie śmiechu, tego śmiechu 
tak Twojego, rozbrajającego serdeczno­
ścią, tego śmiechu... dobrego człówie- 
Rs

Żegnaj, ukochany Przyjacielu!

Byłeś człowiekiem trzeźwego rozu­
mu, więc mówićby o Tobie należało sło­
wami twardemi, rytemi w twardym ka­
mieniu.

Alę byłeś równocześnie człowiekiem 
o sercu gorącem, czułem i miękkiem, 
więc żegnać dzisiaj Cię można słowami 
rzewnemi, jak łzy, miękkiemi, jak łzy.

Zasłużyłeś na łzy nie tylko tej, któ­
rej ślubowałeś miłość dozgonną, nietyl­
ko dzieci Swoich, którym pragnąłeś za­
wsze nieba przychylić, nie tylko rodzi­
ny całej. Ale i my Cię łzami żegnamy, 
łzami męskiemi przyjaciół i towarzy­
szów pracy.

I gdy u kresu tej przelotnej ziem­
skiej wędrówki, stajesz u bramy górnej 
krainy, niechaj Cię tam tak powitają, 
jak my tutaj na ziemi zawsze witali­
śmy Ciebie, gdyś wśród nas się jawił« 
serdecznie i z otwartemi ramiony.

Kondukt pogrzebowy
Trumnę ze zwłokami ś. p. Witolda J postępowało duchowieństwo. ^ara* 

Hedingera złożono na karawanie i o wan,_na którym .spoczywały^zwI°k-.^P-
godz. 15,45 wyruszył z przed nowego 
ratusza orszak żałobny w kierunku 
cmentarza Parnego.

Kondukt w asystencji licznego du­
chowieństwa prowadził J. E. Kś. bi­
skup Dymek. Czoło żałobnego pocho­
du tworzyły poczty sztandarowe „So­
koła“, następnie Szli sokoli i sokolice, 
tow. wioślarskie „Tryton“, członkowie 
Obozu Wielkiej Polski, uczniowie 
glmn. im. Paderewskiego, delegacja 
Młodych Przemysłowców, tramwaja­
rze, Cech instalatorów i inne organi­
zacje ze sztandarami. Dalej kroczyli 
różni urzędnicy i członkowie magi­
stratu oraz członkowie rady miej­
skiej. Za nimi w długim dwuszeregu

Mowa żałobna ks. prób. Budaszewskiego
Ekscelencjo! W żalu głębokim po­

grążona Rodzino! Żałobni słuchacze!
W ciężkim smutku, w który pogrą­

żyła całe nasze społeczeństwo śmierć 
śp. Witolda Hedingera, z szczerem za­
dowoleniem wysłuchaliśmy przemó­
wień, w których szanowni mówcy zło­
żyli hołd i uznanie gigantycznej pracy 
Zmarłego Prezesa Rady Miejskiej. Do 
tych przemówień niech będzie wolno 
dorzucić duszpasterzowi Zmarłego słów 
kilka.

Wszechstronna praca śp. Witolda 
wypływała nietylko z doczesnych mo­
tywów. Wychowany w domu nawskroś 
religijnym, wiarę tę głęboką ojców 
Swoich przeszczepił w życie Swej ro­
dziny, zaszczepił i w Śwojem sercu. 
Szczera wiara. Jego kazała Mu upatry­
wać w życiu Swem posłannictwo Boże.

Udzielił Mu Bóg talentów wiele. Z 
wiary Swej czerpał Zmarły przekona­
nie, że z tych talentów Swoich w chwili 
Swej śmierci zdawać będzie sprawę 
przed Bogiem i Panem Swym. To też 
sięgał w czasie 30-letniej Swej pracy 
obywatelskiej w coraz to szersze sfery, 
jakoby Mu zawsze bodźcem było słowo 
Chrystusa: „Mnie potrzeba sprawować 
sprawy Onego, Który mnie posłał, póki 
dzień jest, nadejdzie noc, gdy żaden nie 
będzie mógł sprawować“. (Jan 9. 4.)

Ta wiara głęboka uszlachetniała 
wszelkie Jego poczynania w Chrystuso­
wej». zrozumieniu miłości bliźniego. 
Wielkie poczynania, wypływające z fi­
lantropii tylko, będą dziełem wielkiem 
tylko dla świata.. Pamięć o dziełach fi­
lantropijnych przetrwa kilka może po­
koleń. Poczynania doczesne ulec muszą 
doczesnemu losowi zapomnienia i nie­
pamięci. Skoro zaś, ożywieni duchem 
wiary, uszlachetnimy i udoskonalimy 
poczynania nasze przykazaniem miłości 
Chrystusowej, poczynania te nasze pój­
dą za nami w krainę wieczności. Tak 
rozumiał śp. Witold obszerne Swoje po­
le działania społecznego. Z Bogiem i 
dla Boga pracował dla wszystkich. „Go­
ście uczynili jednemu z tych braci moich 
najmniejszych, mnieście. uczynili“. (Mat. 
25. 40.) To też słusznie do wszystkich 
Jego. mozołów i trudów pracowitego i 
ruchliwego., życia zastosować możemy 
słowa Objawienia: „Uczynki Jego ża 
Nim pójdą“. (Obj.14. 13.)

Stanął przed Bogiem nie z próżnemi 
rękoma, lecz z obfitym snopem zasług. 
Przekonanie to niech będzie dla Ciebie, 
żałobą ciężką dotknięta Rodzino, pocie­
chą i ukojeniem we łzach i bólu.

Ukojeniem nie mniejszem chyba by­
ły dla Was ostatnie chwile Zmarłego. 
Gdy Bóg w niezbadanych Swych wyro­
kach odwoła człowieka z tego padołu 
płaczu do wieczności nagle, bez przygo­
towania, wtedy serce wierzące — nie 
bez słuszności — lęka się i trwoży, czy 
zmarły nagle był przygotowany na Sąd 
Boży. Śp. Witoldowi Bóg udzielił szcze­
gólnej łaski: śmierci po wzorowem przy­
gotowaniu. Z głęboką, wręcz dziecięcą 
wiarą kilkakrotnie umacniał Swą du­
szę Sakramentami św., modlitwa szcze­
ra nń schodziła z Jego ust aż do skona­
nia. To też śmierć Jego uważać może­

I za wszystko dobre, coś czynił, za 
wszystkie Twe myśli szlachetne, za 
wszystkie Twe zamiary i pragnienia, 
dziś przerwane, nieziszczone, najdź tara 
w zaświatach, gdzie nie sięgają żałoba 
nasza i kiry, znajdź tam, Przyjacielu 
niezapomniany, miejsce ochłody, świa­
tła i pokoju wiecznego!

Po mowach żałobnych rozpoczęły się 
ceremonje kościelne. Modły nad trum­
ną w asyście bardzo licznego ducho­
wieństwa odprawił dawniejszy kolega 
Zmarłego z pracy radzieckiej J E. ks. 
biskup Dymek. Na zakończenie głębo­
ko wzruszających uroczystości żałob­
nych orkiestra Opery poznańskiej wy­
konała nieśmiertelnego marsza żałobne­
go Chopina, przy którego dźwiękach 
wyniesiono trumnę z ratusza, (k)

Witolda Hedingera, ciągnęły cztery 
karę konie, pokryte kirem. Za trum­
ną szła rodzina Zmarłego, przedstawi­
ciele władz i urzędów, oraz tłumy pu­
bliczności. Straż honorową przy 
trumnie tworzył pluton Straży pożar­
nej.

Pochód żałobny, poprzedzony or­
kiestrą gazowni miejskiej, kroczył 
ulicami Nową, pl. Wolności, 27 Gru­
dnia, Gwarną, Św. Marcinem, Wjazdo­
wą, Zwierzyniecką i Przecznicą na 
cmentarz Farny.

Na cmentarzu po odprawieniu mo­
dłów pożegnał Zmarłego proboszcz 
parafji jeżyckiej ks. St. Budaszewski.

my słusznie za ciche ode jście po nagro­
dę-. Wiara ząś Twoja, żałobą dotknięta 
Rodzino, która dziś zaprowadziła Cię do 
Stołu Pańskiego, by mężowi najlepsze­
mu i najtroskliwszemu ojcu złożyć w 
dani to. có człowiek, wierzący ma naj­
droższego, komunję św., niech Ci udzie­
la ukojenia w ciężkich chwilach bólu i 
sieroctwa. Niech ukojenie Ci płynie z 
modlitwy, którą razem z Tobą szepcą ty­
siące, którzy czcili i kochali śp. Witolda; 
Wieczny, odpoczynek racz Mu dać Pa­
nie, a światłość wiekuista niechaj Mu 
świeci na wieki wieków.. Amen.

Wszyscy
śpieszmy na „Uroczystość Papieską“ 
dziś w niedzielę 14 bm. na sali Teatru 
świetlnego „Słońce“ pl. Wolności ó — 
o godz. 12^ w południe, aby złożyć 
hołd J świątobliwości Papieżowi Piu­
sowi XI. — Bilety w cenie 2, 1, i 0,30 zł.

Obóz Wielkiej Polski
Grupa Akademicka

Zebranie ogólne członków i kan­
dydatów odbędzie się w poniedziałek, 
dnia 15 b. m„ o godz. 20 w sali Stron­
nictwa Narodowego. Św. Marcin 65.

Referat n. t. „Ó. W. P. w życiu aka­
demickim“ wygłosi kol. Jan Tar­
nowski.

Obecność członków obowiązkowa» 
Sympatycy mile widziani

Komunikat
W piątek, dnia 12 bm. odbyła się 

w Urzędzie Wojewódzkim w Poznaniu 
pod przewodnictwem p. wicewojewody 
Kauckiego konferencja przy współ­
udziale b. min. inż. Czesława K lame­
ra, prezesa Naczelnego Komitetu do 
spraw bezrobocia w Warszawie przy 
prezydjum Rady ministrów, p. nacz. 
Grunwalda, szefa sekcji Naczelnego 
Komitetu, mjr. Zaleskiego, zast. szefa 
sekcji, p. prezydenta miasta Ratajskie­
go, p. prezesa Samulskiego, ks. Woł- 
kowskiego, dyr. „Caritasu“ oraz, zain­
teresowanych urzędników wojewódz­
twa w sprawie niesienia pomocy bez­
robotnym na terenie całego woje­
wództwa poznańskiego a specjalnie m. 
Poznania.

Po wyczerpującej dyskusji i po 
przedstawieniu sprawy przez nacz. 
Wydziału pracy i opieki społecznej 
dr. Macko, p. prezesa Samulskiego i 
p. prezydenta Ratajskiego, p. min. 
Klamer życzliwie ustosunkował się 
do postulatów województwa poznań­
skiego i złożył swe oświadczenie oraz 
szereg uwag, zmierzających do udo­
skonalenia akcji poszczególnych ko­
mitetów lokalnych.

Również p. prezydent Ratajski 
przyrzekł wydatną subwencję ze stro­
ny Magistratu na rzecz bezrobotnych, 
m. Poznania,
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„Non-cooperation“ i „non-violence“
Wróbel ubrał się zpyszna w kaptu­

rek ze śniegu, udaje, że jest jakąś „bi- 
szą“, czy inną stworą p. Fiedlera w 
Brazylji, piwo zamarzło w butelce i 
częstuje się brudnym śryżem, udają­
cym lody. Słowem, same oszustwa. 
Prawdę mówi tylko przepowiednia lu­
dowa, zapewniająca, że mróz ustanie 
po św. Walentym. „Dzień dobry dziś 
święty Walenty1’, śpiewała Ofelja w 
„Hamlecie“. Zanim mróz ulży, czy­
tajmy, tymczasem jedną z bardzo pou­
czających prac Romain Rolłanda: 
„Mahatma Gandhi“. Nie wiem, czy 
wyszła po polsku, ale była tłumaczona 
na różne języki, jak na to zasługuje. 
Romain Rolland zadał sobie trudu 
dość, przeczytał wszystko, co Gandhi 
napisał, powiedział, ogłosił, dzięki 
czemu niewielka rozmiarami rozpra­
wa jest i pożywna i przydatna na dziś, 
choć już parę lat minęło od jej ogło­
szenia. Poniżej kilka uwag, jakie mi
się nasunęły w czasie lektury.» » «

Strzeżmy się jakiejkolwiek współ­
pracy z zaborcą — oto naczelne hasło 
proroka Indyj. „Non - cooperation“. 
Składa się ono z ośmiu zaleceń: 1; Wy­
rzec się angielskich tytułów i urzędów 
honorowych. 2) Nie uczestniczyć w 
pożyczkach państwowych. 3) Bojko­
tować sądy państwowe, poprzestając 
na polubownych. 4) Omijać szkoły 
państwowe. 5) „Non - participation“ 
w przyjęciach oficjalnych. 6) Bojko­
tować radę reform konstytucyjnych. 
7) Nie piastować urzędów ani wojsko­
wych ani cywilnych. 8) Popierać 
„swadeshi“. .(Swa = sam, Deshi = 
kraj, więc chodzi o związek obrony 
niepodległości narodowej.)

Warto się bliżej przyjrzeć metodom 
i taktyce walki Hindusów z okupacją 
łabędzi z Albionu. Nie miejsce tu na 
podobne rozważania, które szczegól­
nie nas powinny obchodzić. Wszak- 
żeśmy przez półtora wieku bytowali w 
niewoli, pod pewnym względem gor­
szej, niż Hindusi. Smok miał u nas 
trzy głowy. A z każdej paszczy płynę­
ły toksyny inaczej trujące. Możnaby 
się też dopatrzeć podobieństw. Cho­
ciażby taka zasada: „divide et impe- 
ra“ czyli: Naprzód poróżnić, aby tem 
łatwiej potem za łeb trzymać Stoso­
wał ją w najchytrzejszy sposób Rakus 
czarno- żółty czyli Austrjak, potem 
„Rusek“, ale już bardziej niezdarnie. 
Jeden umiał zasiać nienawiść między 
dworem i chatą, drugi zażydzil ?tan 
trzeci i wydmucha1 Ukraińców. Pru 
sakom najmniej się udało; umieii tro­
chę tylko zatruć warstwę najwyższą, 
magnacką, pozatem Wielkopolska ja­
ko społeczeństwo pozostała nietknię­
ta, a przez to mocna.

e * *
Wogóle zamałó jesteśmy prze­

świadczeni o światowej użyteczności 
pewnych naszych doznań historycz­
nych. I niesłusznie umniejszamy ich 
wagę. Taka np. emigracja po roku 
1831 uważana chętnie za jakiś niepo­
trzebny, histeryczny raczej niż histo­
ryczny poryw stu tysięcy obrażonych 
ludzi, którzy pewnego dnia poszli so­
bie pieszo z Warszawy do Paryża, 
srodze zagniewani na cara za to, że 
przegrali wojnę, a również na króla 
francuskiego, bo jego kasy zamaly 
żołd wypłacały emigrantom (= dzi­
siejsze zasiłki bezrobotne).

A przecie nic w historji nie ginie. 
Tak jak w przyrodzie. A fortuna ko­
łem się toczy. Ci sami Moskale, któ­
rzy nas do eksodusu przynaglili, sami 
teraz siedzą „sous les ponts de Paris“, 
śpiewają, tańczą i szoferują. Jako też 
uczą się „esemplo moniti“. Mereżkow- 
ski niedawno wypowiadał się na te­
mat różnic między duszą dwóch naro­
dów i sposobów, w jakie jeden i drugi 
znosi dopusty emigracji nad Sekwaną.

♦ > ♦
Ale poco szukać elewów daleko, 

skoro mamy ich u siebie w domu. 
Przed kilkunastu dniami sąd lwowski 
rozpatrywał sprawę dwóch Ukraiń­
ców, ks. Kunickiego i jego druha imie­
niem Zawalykut, oskarżonych o zbro­
dnię zdrady głównej. Ks. prał. Kunic­
ki, jeden z przybocznych doradców ks. 
metropolity Szeptyckiego (z Fredrów i 
Szembeków Szeptyckiego!) wraz z 
swoim druhem imieniem Zawalykut 
został skazany z zawieszeniem jednak 
kary na szereg lat.

Przypomniało mi to wywiad, jakie­
go tenże ks. Kunicki, tuż po „wybu­
chu“ znienawidzonej Polski udzielił 
redaktorowi „Matin‘a“, objeżdżające­
mu Polskę w tym celu. (Nawiasem 
dodam, że tym redaktorem był p. Ko­
rab - Kucharski, znany Poznaniowi z 
wystawionej tu przed wojną sztuki 
p. t.: „Przekupień / odwrotnych stron

medalu“.) Wówczas to ks. Kunicki na 
pytanie, co Ukraińcy teraz poczną z 
sobą, skoro im się „borba“ nie udała, 
odpowiedział:

— Mamy dobre wzory do naślado­
wania. Czynić będziemy to samo, co 
nasi ciemięzcy Polacy czynili w cza­
sie, gdy byli w niewoli.

Odpowiedź bardzo zmyślna. Wsze­
lako zaznaczyć wypada, że sytuacja 
przyjaciół ks. prał. Kunickiego i Za- 
wałykuta jest i trudniejsza i łatwiej­
sza od naszej.

Trudniejsza, bo brak im tej miary 
przodownika, jakiego mieliśmy my. 
Przez „ciemne narodowe noce'1 prowa­
dziła nas jasno-widząca i głęboko wie­
rząca poezja romantyczna.

Łatwiejsza jest sytuacja przyjaciół 
grecko - katolickiego ks. prałata, bo 
ma do czynienia z sądem polskim, a 
nie pruskim, rosyjskim, czy austrjac-

Duszą potraw — smak, Susza sitiaiu—cufeler.

Szczypta eufcro, dodana podczas gotowania <Su 
wszystkich prawie potraw, farzya, zielonego 
groszku, fasolki, marchwi, szpinaku, kalafiorów, 
kartoili, brukselki, kapusty i pomidorów, do po­
traw mięsnych, ryb, klusek, kaszek, zup z piąt­
ków owsianych, lak również innych zup aada|e 
każde) z tych potraw właściwy fe) smak, podno­

sząc nadto fe| wartoió odżywczą. 

NAJLEPSZA PRZYPRAWA TO —

kim. Ks. prałat po wyroku wyszedł 
wolny jak ptaszek i może sobie przez 
lat sześć ćwirkać swobodnie pod oka­
pem u św. Jura, a my w takich razach 
po wyroku szliśmy do więzienia, w 
Kufstajnie i Spielbergu (jeśliśmy byli 
z Galicji), Szlysselburgu i Dziesiątym 
Pawilonie (jeśli z Królestwa), w twier­
dzy Spandawskiej (jeśli z Wielko­
polski). Żaden ź zaborców nie stoso­
wał do nas zawieszeń kary, ani też nie 
okazywał rycerskości.

Przyjaciele ks prał. Kunickiego i 
Zawałykuta cieszą się nierównie więk- 
szemi przywilejami. Mało mają spo­
sobności cierpieć za ojczyznę.

* « *
A właśnie Mahatma Gandhi nau­

cza o konieczności cierpienia dla do­
bra jednostki, dla dobra postępu oj­
czyzny. a * ♦

Wystrzegaj się gwałtu! (non - vio­
lence) to inne zawołanie Mahatmy. 
Nietylko nie demagogiczne, ale nawet 
bardzo niepopularne. Bo przecie każ­
dy człowiek, chociażby nie znał Mic­
kiewicza, odpowie: gwałt niech się 
gwałtem odciska.

Gandhi ujmuje sprawę głębiej: Wy­
rzeczenie się gwałtu to rzecz bardzo 
przykra, to powód częstokroć wielkiej 
udręki i cierpień. Im większe cierpie­
nie osobiste, tem większy postęp. 
„Non-violence1’ jest otóż aktem cier­
pienia świadomego. To prawo stare i 
tradycyjne u Hindusa, „Ci, którzy w 
dawnych Indjach stawili je, wśród naj­
cięższych okoliczności i prześladowań

wydają się mi większymi genjuszami, 
niż Newton, większymi wodzami od 
Wellingtona“. A zatem strzeżcie się 
gwałtu, umiłujcie natomiast potęgę 
prawdy (satyagraha) 1 Wyrzeczenie się 
przemocy stoi o tyle wyżej nad trwa­
niem w przemocy, jak przebaczenie 
nad karą. „Pardon“ to największa 
chluba wojownika.

Gandhi jest głębokim legitymistą i 
lojalistą. Stoi na gruncie szacunku 
dla prawa, wstrętnem mu jest jego ła­
manie. Mówiąc o tem, zapala się 
(6 kwietnia 1921): „Jeśliby Indje mia­
ły opowiedzieć się za gwałtem, prze­
stałbym być dumnym z mej ojczyzny! 
Tulę się do niej, jak dziecko do mat­
czynej piersi, której pożywienia po­
trzebuję. Jeśli mi ją odejmiecie i bę­
dę musiał Indje opuścić, zostanę sie­
rotą. Ucieknę na pustynię, w góry 
Himalaja i tam ukryję krwawiące ra­
ny mej duszy.“

Bardzo wątpię, czy i dziś Mahatma 
podziela sens swej wypowiedzi z roku

1921 W każdym razie jest to jedna z
istotnych zasad jego światopoglądu.* » *

I w tym punkcie dusza Hindusa 
zbiega się z duszą zachodniego Pola­
ka. On też wyznawał i wyznaje zasa­
dę „non-violence“. Na każdej karcie 
dziejów porozbiorowych można zna­
leźć jaskrawe i zastanawiające dowo­
dy tej niechęci do gwałtu. „Non-vio­
lence“ wbrew wszelkim zaleceniom 
„Ody do młodości“.

A i dziś także. Niedawno pewien 
skromny sklepikarz poznański czato­
wał w swym składziku na złodzieja. 
Składzik był swoisty, z mieszkania 
przerobiony. Nietrudną tedy wydała 
się włamywaczowi nocnemu cała ope­
racja. Wziął się gromko do roboty, 
wydusił szybę, zaczął piłować kratę i 
deskę zabezpieczającą. Właściciel, o- 
budzony szelestem, przez cały czas 
obserwował ciężką pracę włamywa­
cza. (Niesłusznie nazywamy złodziej­
stwo „lekkim chlebem1’!) Obserwował 
ją z bronią w ręku. Dziesięć razy miał 
możność unieszkodliwienia go. I nie 
uczynił tego. Z poczucia legalizmu 
właśnie. Jakkolwiek znał Fredrę za­
pewne tak dobrze, jak Mahatma Mic­
kiewicza, mógł powtarzać sobie sło­
wa „Zemsty1 z niewielką mutacją: 
„Aż gdy wstąpi w progi moje — głowa 
z włosa spaść ińu może!“ Dopiero 
wtedy. * « «

W ostatnim numerze „Tęczy“, któ­
ra pód dowództwem p. Kisielewskiego 
(oby wreszcie the right man na w}a- 
ściwem miejscu!) stara się dogodzi '

podniebieniom różnego eatunku 
czytam artykuł o pamięci Hjncj 
Wynika stamtąd, że Hindusi Sor. : 
bydła ciemiężeni przez W.: Brytanń 
jednak pamiętają i będą pąmiętai 
prawda, ale zważmy również, że u- 
dusi mają czas, bardzo nawet du-'* 
czasu. Żyją oni długo, jak dfżew 
czy skały. Wierzą w preńataliZrn ( 
metampsychozę. Tysiąc lat to 7'jar ‘ 
ko piasku w ich rachubie. Obieciv 
pamiętać i odpłacić. Ale w ktńr 
życiu? eiil

Z tego wszystkiego zdaje sję . ' 
współczynnik użyteczności Gańdhiee 
dla naszego życia doczesnego jest w° 
le nikły. ca'

STANISŁAW WASYLEwe*.

Z Anakreontyków
starogrcckicb

STARY ALE JARY
Mawiają mi kobietki:
..Hej. hej, Anakreoncie,
tyś stary już i brzydki!
A weż-że se zwierciadło.
obejrzyj swe oblicze!
Obaczysz. żeś na froncie -
już jak kolano łysy!“. ...

Ej. włosów nie policzę,
czy dużo ich wypadło, —
i w lustro ani spojrzę!
Nie dbam o bab kaprysy!
Lecz czemużby się starzec
miał wesołości zarzec.
gdy bliższy stał się Mojrze?... 

Przełoży! JÓZEF BIRKENMAJER.

Warszawa, s!. Mu 11 :
vis à vis Ogrodu Saskiego

PASTILLES

oczyszczają i wzmacniają 
drogi oddechowe

W sprxcdaiy w aptekach 
i składach aptecznych.

USUVA NALOT 
TVTONÍOVV 

CHRONI

PRZED
ZEPSUCIEM

Lekarze - s aecjaliści
zalecaja

kąpiel dźiec-a tylko
mydłem

ap SÓM
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KALENDARZYK
Niedziela, 14 lutego 1932.

. ■*. wschód 7,13;.— zachód 17,01; —- 
Sion j,',wnśó dnia 9 godz. 48 min.

'wschód 9,20; — zachód 1,04; - 
Kf,einierwsza kwadra.

P‘v. Walenty; — jutro Faustyna 
K»!- - j^wita
i;al' ŚW: Nłemlr; — iutro Szczęsław.

’ Zebrania
m Samorząd Czeladniczek w szko- 

i^-nówsz. t>3 Sw. Marcinie;
•1(1 * Tow Hodowców Gołębi Poczt.

° Kanonier" u p. Zielińskiego na Ur-
<?DTow’ Uczniów Handl. — zwiedza- 

° n e zakładów P. K. E.;
11 Zw Instalatorów, Blacharzy i 

° Monterów w „Ulu“ u p. Ograbowl-
ul.' Ślusarska 6;

11 Zw Cechowych Czeladzi Ciesiel- 
° ckich Wlkp. u p. Koniecznego, ulica

Masztalarska 2;
. u 30 Stow. Młodzieży Polskiej (Dę- 

biec) w salce .parafj.;
„1130 Kolo Śpiew. „Lutnia“ u p. 

Tritta, ul Dębiecka 40;
12 Kolo Polonistów zebr, naukowe 

w sali 19 Coli. Minus;
j2 30 Uroczystość Papieska w teatrze 
świetlnym „Słońce“;

„ 1430 Tow. „Pielgrzym“ walne zebr, 
w'sali Ogrodu Zoologicznego;

0 15 Kółko Dramatyczne (Wilda) w 
salce parafialnej;

„ 15 Kadra Żeglarska, walne zebr, u 
kol. Ratajczaka, ul. St. Karwow­
skiego 4 m. 1;
15 Kat Tow. Robotników Polskich 

(Fara) w sali O. O Jezuitów;
0 15 Tow. Krawców u p. Gaworow- 

skiego. Nowy Rynek 4;
o 15 Zw. Inwalidów Cywilnych, Wdów, 

Sierot i Starców (Wilda) u p. Ku- 
binki, Górna Wilda 88;

0 15 Zw Inwalidów Cywilnych u p. 
Snuszki; ul. Bukowska 23;

o 16 Zw Samodz. Handlarzy Okręż­
nych i Rynkowych walne zebr, u p. 
Beyerowej. pl. Bernardyński 2;

o 16 Stów. Polaków z Ameryki walne 
zebr.'w rest. „Pod Strzechą", plac 
Wolności 7;

o 16 Tow „Jedność" pód wezw. Św. 
Stanisława walne zebr, u p. Jaroc­
kiej, uL Masztalarska 8 a;

o 16 Tow. „Braterstwo“ (Wilda) walne 
zebr, u p. Grotowskiego, Dolna 
Wilda 71;

o 17 Kolo Śpiew, im. Moniuszki — 
zebranie rocznicowe w Domu Rze­
mieślniczym;

» 17 Sodalicja Panien Urzędniczek w 
■ sali OO. Jezuitów;

o 17 Ognisko Polek (sekcja opieki nad 
dzieckiem) -- wieczór dziecka) w Do- 
mu Św. Wojciecha, al. Marcinków- 

- skiego 22;.
,©.17 ¡Związek Oficerów Rez. — pod­

wieczorek towarzyski w ognisku 
związkowem;

» 17 Wlkp. I. Tow. Hodowli Kanarków 
u p. Świtalskiego, ul. Podgórna 13;

« 17 Koło Absolwentów M. S. Handl.
w ognisku ul. Śniadeckich 54;

» 18 Wieczór Wyspiańskiego w teatrze 
szkolnym, ul. Bukowska 16;

• 19 Tow. Samodz. Fryzjerów — przed­
stawienie amatorskie w „Boulevard", j 
pi. Nowomiejski 5;

o 19 Tow. Św. Wincentego a Paulo ' 
(koni męskie) walne zebr, w Domu ■ 
f)W. Wojciecha, al. Marcinkowskie- , 
go nr. 22;

•ho o 18 Zw. Rzeźnicki u p. Jarockiej, ; 
ul. Masztalarska 8 a;

o 19 Sodalicja Pań Zawodu Kupieckiee- ' 
go (sekcja euchar.) w czytelni sodal. ! 
na św. Marcinie 69;

• 19 Kolo Absolw. M. S. Handl, w 5 
ognisku ul. Śniadeckich 54;

o 20 Pożn. Tow, Oratoryjne w Państw. 
Konserw. Muzycznem;

o 20 Tow. Młodych PrzemysŁ w sali 
Domu Rzemieślniczego;

Czytelnia dla Kobiet, ul. Kantaka nr. 8-9 
(II piętro;. otwarta codziennie od 
godz 11—13 i od 16—19. zaopatrzona 
we wszelkie nowości. Kaucja 3 zł.

' Nocna służba aptek
Śródmieście: Apteka Czerwona, Stary Ry­

nek 37. — Apteka Zielona, ul. Wroc- 
Iwska 31. — Apteka im K. Mar­
cinkowskiego w „Bazarze" nrzy ulicy

wuj- wei- — Apteka 27 Grudnia 18.
' Apteka „Fortuna". Górna Wilda

™ ' Apteka przy Bramie Wiidec-
kiej, Górna Wilda 3.

- ycę:. Apteka Mickiewicza, ul. Mickie- 
w.icza 22 — Apteka „Pód Opatrzno-

“óską". ul. Dąbrowskiego 76
' ’ Apteka Łazarska, ul. Maleckie- 
W i«8?’ ?ap’ ul Strusia,

pwh dzielnicach pełnią nocną służbę 
apteki tamtejsze

i ....
n Pogrzeby

Mieczysława Ograbowicza. o go- 
1’\15 ul. Ślusarska 6. - Sp.

Bobnowej o go- 
_nie lo,30 ul. Dąbrowskiego 96 — 

kLiJana wiciaka o godz. 15,3(1 z 
riiP«łCI1i^Di’ na Górczynie. — Śp. Ma- 
cmpnł ń5klej ° sod* 15^30 z kapl. 
Zhiwii Zmartwychwstania. — Śp. 
cmam uKędzi ° godz. 16,15 z kapl.
¿Sal Ju?*801 Bukowska-

Walne Zebranie
Bratniej Pomocy W. S. H. w Poznaniu
W auli gmachu Wyższej Szkoły 

Handlowej w Poznaniu rozpoczęło się 
wczoraj wieczorem walne zebranie 
„Bratniej Pomocy" siu ej. W. S. II. Otwo­
rzył je w drugim terminie ustępujący 
prezes p. Antoni Moskau. Po uczczeniu 
pamięci zmarłych członków „Br. Pom.“ 
przez pwotsanie, zabrał . głos kurator 
„Br. Pom.“ p. 'dyr. Fr. Maciejewski, któ­
ry wezwał zebranych do godnego zacho­
wania się. i rzeczowej krytyki. Na pro­
pozycję prezesa kol. Moskaua przewod­
niczącym zebrania wybrano przez akla­
mację p. Marjana Babińskiego.

Zaznaczyć należy, że, jak nigdy do­
tychczas, dopisała frekwencja członków 
„Br. Pomocy1 na walnem zebraniu: na 
337 uprawnionych członków obecnych 
było przy pierwsżem przeliczeniu obec­
ności 301, czyli około 90 proc.

Przystąpiono do następnego punktu 
obrad, a mianowicie do zmiany statutu i 
„Br. Pomocy", udostępniającej przez ’ 
skreślenie odpowiedniego ustępu z art. 
Ił kadencję członkostwa w „Br.. Pomo­
cy“ do chwili złożenia egzaminu dyplo­
mowego bez żadnych ograniczeń. Wnio­
sek powyższy przyjęto ogromną więk­
szością głosów młodzieży narodowej, bo 
229 głosami, przy 68 przeciw i 4 wstrzy­
mujących się..

Katastrofa sterowca amerykańskiego
Sterowiec rozpadl się na dwie części i runął na ziemię — 

Dwie osoby zabite, pilot ciężko ranny
N o wy Jork, 13. 2.' (Tek wł.) Ste­

rowiec amerykański „Columbia“ uległ 
dziś rozbiciu.

Sterowiec, który służył dla celów 
reklamowych, krótko po starcie o go­
dzinie 10 przed południem dostał się 
w sferę burzy i po kilkogodzłnnem 
błąkaniu się w powietrzu, rzucony 
przez szalejący wicher nad Long Is- 
łancl, próbował lądować, lecz bezsku­
tecznie. Po pewnym czasie sterowiec 
zaczął nagłe opadać. Zauważono o- 
berwanie się części rusztowania z mo­

torami, które spadły na ziemię. 
Wkrótce potem sterowiec rozpad! się 
na dwie części. Przymocowana do ka­
dłuba gondola i dalsze urządzenia od­
padły. W klika chwil potem runęły 
na ziemię obie części kadłuba, rozbi- 
jając się na kawałki.

Z trzech łudzi, znajdujących się 
‘ na pokładzie sterowca, jedna została 

zabita. Pilot jest ciężko ranny a trze­
cia o-soba prawdopodobnie również 
znalazła śmierć. Dotąd jednak nie 
zdołano odnaleźć śladu po niej.

Samobójstwo znanego 
kupca

Wczoraj w południe postrzelił się z 
rewolweru w skroń z-nany kupiec ze Sta­
rego Rynku jDjonizy Knast. Do nie­
przytomnego już p. Knasta., który tar­
gnął się na życie w swym kantorze, 
przywołano Pogotowie Lekarskie (55-55). 
Rannego przewieziono do szpitala miej­
skiego. Śmierć nastąpiła po 2 godzi­
nach.

Przed trzema dniami w składzie bła- 
watnym p. Knasta władze zrobiły zaję­
cie za podatki, (k)

Pierwszy dzień turnieju
o mistrzostwo Poznania K. S. „Pogoń“ 
cieszył się żywem zainteresowaniem pu­
bliczności. Do konkursu stanęło 10 za­
wodników i zawodniczek, w tern trzy 
pary. Obecnie trudno jeszcze przewi­
dzieć, kto zdobędzie pierwszą nagrodę. 
Zawodnicy, z zeszłorocznym mistrzem 
Ponania p. Mikołajczakiem na czele, 
przedstawili doborowy program zadań. 
Sensacją dnia był. występ młodocianej,

ReBiiiiitycy i cierpioci, ns bóle mom!
Nikt i cierpiących na reumatyzm, poćagre i bó­
le nerwowe nie powinien wątpić w .możliwość 
swego uzdrowienia, gdyż już tysiące udręczo­
nych Odzyskało swe zdrowie przy pomocy To- 
galu. O swych doświadczeniach, poczynionych 
z Togalem. donosi nam pan Z. Gasiorkiew.cz 
Łódź, ulica Piotrkowska 104. co następuję: od 
dłuższego czasu cierpiałem na reumatyzm Bóle 
te dokuczały mi do tego stopnia, że nie byiiyn 
w stanie ani chodzić, ani spać ani też normal­
nie pracować Próbowałem wiele rozmaitych 
środków, lecz niestety bezskutecznie Dopiero 
po zażyciu tabletek Togal, ustały zupełnie te. 
straszliwe bóle, kladac wreszcie kres moim cier- i 
pieniom. Dlategoteż gorąco polecam Togal; 
wszystkim cierpiącym na reumatyzm, i bóle j 
w stawach. Podobnie jak p. G. donosi nam!

Teatr Polski
DZIŚ — o godz. 15 „Tak się zdobywa ko­

biety“. — O godzinie 20 „Kapitan z 
Koepenicka“,

Teatr Nowy
DZIŚ — o godz 3,30 po poł. „Caryca i Ra­

sputin“ — .0 godzi. 20„Car Paweł 1.“ —
- występ . gościnny Stępowskiego i Wę-
- gierki, . ,..u ..

Następnie przystąpiono do odczyta­
nia sprawozdań'zarządu, komisji rewi­
zyjnej i sądu koleżeńskiego. Przy omó­
wieniu sprawozdania zarządu prezes 
„Br. Pomocy" p. Moskau' poddał słusz­
nej krytyce stanowisko „Dziennika Po­
znańskiego“, który w swojej kampanji 
prasowej w sprawach akademickich po­
dawał fałszywe wiadomości 
o działalności zarządu „Br. Pom.“, pra­
gnąc widocznie doprowadzić do, rozgry­
wek politycznych. ’

Dyskusja, umiejętnie kierowana i 
temperowaha przez przewodniczącego 
zebrania, stała się. terenem niezwykle 
demagogicznych ataków przez przed­
stawicieli nielicznie zebranej młodzieży 
„sanacyjnej". Operowanie nierzeczowe- 
mi argumentami spotkało,się z repliką 
hucznie oklaskiwanych mówców mło­
dzieży narodowej, z których szcezgólnie 
przemówienie k. Grotta stało, się kamie­
niem obrazy dla mało poważnych ora­
torów „sanacyjnych“. Wspaniałą, rze­
czową odprawę dał krytykom prezes 
kol. Moskau.

W chwili, gdy to piszemy, walne ze­
branie trwa.

NIECH NIKOGO NIE ZBRAKNIE - 
W KARNYCH SZEREGACH O W. P.'

bo żalectwie 10-letniej Bojanówny, któ­
rej popisy, wykonane z dużą pewnością 
i starannością, wywołały ogólny poklask 
a publiczności. Zawodniczka jest bar­
dzo groźną konkurentką swych star­
szych rywalek. Dalszy ciąg turnieju 
dziś o godz. 15 na ślizgawce przy ul. 
Przemysłowej, tuż przy Rynku Wildec- 
k m, naprzeciw Wyższej Szkoły Budo­
wy Maszyn.

Kłamstwa 
prasy niemieckiej

Berlin, 13 2. (Tel. wł.) Uderza tu 
nagły alarm, jaki rozwija prasa niemiec­
ka przeciwko Polsce. Według hitlerow­
skiego „Angriffu“, Polska przesuwa 
wojska na Pomorze. Inne dzienniki, jak 
np. „DAZ“ przyniosły sprawozdania ż 
zebrania Bratniej Pomocy w Gdańsku, 

i na którem urzędowe osobistości miaty. 
; rzekomo podniecać do wyprawy zdo-

■ bywczej na Gdańsk i Królewiec. „DAZ“
■ wzywa rząd niemiecki do założenia 
i protestu w Warszawie. Hugenbergow- 
* ski „Tag" twierdzi, że Polska tylko cze-

wiele tysięcy którzy przyjmowali Togal przy 
reumatyżmie. podagrze, rwaniu w stawach 
bólach nerwowych i głowy grypie, przeziębie­
niu i pokrewnych niedomaganiach. Tabletki 
Togal bowiem nietyiko uśmierzaj.-) bóle, lecz 
w. naturalny sposób usuwają pierwiastki cho­
robotwórcze zwalczając w zarodku, te niedo­
magania. Dlategoteż nawet w chronicznych 
wypadkach i. gdy inne środki zawiodły osiąg­
nięto przy pomocy Togalu nadspodziewan.e po­
myślne rezultaty. Nieszkodliwe dla serca, żo­
łądka i innych organów. Jeżeli tysiące leka­
rzy. w tej liczbie wuelu słynnych profesorów 
Togal. ordynuje, to przecież każdy z.peSnem za­
ufaniem ten środek zakupić może. Spróbujcie 
wiec sami, lecz żądajcie tylko Togal. We 
wszystkich aptekach. n 8 644

Teatr „Uśmiech“
DZIŚ — o godz. 3 po poł. „Siaty mazur 

(ceny zniżone). — O gódz. 8 wiecz. „Hra 
bia Lujrembaig“.

Teatr Wielki — Koncerty symfonlezn 
DZIŚ — XVIII. Koncert Symfoniczny. -

Dyrygent,: Zygmunt Latoszewski. - 
Solista; Proi. H. Bassermann,

ka na to, jak się rozwinie pucz w Kłaj­
pedzie .aby według tego ocenić, jakie 
będzie miało widoki podobne przedsię­
wzięcie w Gdańsku.

To stałe judzenie prasy przeciwko 
Polsce stało się w Berlinie systemem, na 
którego niebezpieczeństwo należy zwró­
cić z naciskiem uwagę. (D)

Przy otyłości, artretyzmie I chorobie cu­
krowej naturalna woda gorzka „Fran­
ciszka-Józef a“ wzmacnia czynności żołąd­
ka i kiszek oraz ułatwia trawienie.

np 8 628Wiadomości Potoczne
KRONIKA MIEJSCOWI

— * Komitet dla spraw bezrobocia pcw
daje pp kupcom do wiadomości, że dnia 
15 hm. regulować będzie rachunki od 
nr. 1500 do 1600.

— * Tow. gimn. „Sokół“ Poznań św. Ła­
zarz urządza 21 bm. o godz. 18 wieczór o 
światowy, na który wszystkich druhów i 
sympatyków zaprasza.

TEATRY
Z Teatru Polskiego

Dziś po raz piąty „Kapitan z Koe- 
penicku". Arcyciekawa akcja tego re­
portażu scenicznego ukazuje widzom 
słynne wydarzenie oraz głębię jego 
istotnych motywów.

Niedzielna popoludniówka przy­
niesie interesującą sztukę VerneuiTa 
„Tak się zdobywa kobiety“. Cęny 
miejsc zniżone od 40 gr do 3.80 zł. 
Pozostałe, bilety wstępu do nabycia w 
kasie teatru.

W poniedziałek, po raz 12-sty „Dru­
gie imię miłości“ w doskonałej ob­
sadzie:

Z Teatru Nowego
„Gar Paweł I“ — fenomenalna sztu­

ka Mereżkowskiego, w której biorą 
udział — występujący gościnnie 
mistrz sceny polskiej K. Junosza-Stę- 
powski oraz znakomity artysta i reży- 

i ser Aleksander Węgierko — stała się 
' ośrodkiem zainteresowania szerokiej 
; publiczności a dzięki wspaniałej oh- 
; sadzie obu ról głównych nabiera cha­

rakteru niebywałej biesiady arty­
stycznej. Genjalna kreacja i prze­
pyszną maska Stępowskieg© oraz po­
ry \vająea gra Węgierki i ’barwna' 
Wśtrżąisająća -treść Składają; się ńd5 
jedno z największych wydarzeń tea­
tralnych, jakie Poznań kiedykolwiek 
przeżywał,

W niedzielę o godz. 3,30 po poł. 
fascynujący reportaż historyczny w 11 
obrazach „Caryca i Rasputin“. Ceny 
miejsc znacznie zniżona.

Teatr Operetkowy „Uśmiech”
Dzisiejsze przedstawienie popołu­

dniowe wypełni przepiękna operetka 
„Biały mazur“, która ustępuje już z 
afisza. Melodyjna, oparta na polskich 
motywach muzyka „Białego mazura“ 
i pełna niefrasobliwego humoru treść 
jego spotkały się z gorącem przyję­
ciem publiczności, żądnej wesołej i 
miłej rozrywki. Ceny miejsc znacz­
nie zniżone.

Wieczorem, cieszący się rekordu- 
wem powodzeniem „Hrabia Luxem- 
bürg“ z jubilatką „Uśmiechu“ L Fon- 
tanówną na czele. Wspaniały balet 
oraz atrakcvjne wystęoy primabale­
riny Igi Dix i K. Ostrowskiego są: 
prawdziwym nrzebotem sezonu op<> 
retkowego w Poznaniu.

Teatr Wielki
Koncert symfoniczny z proŁ Basser- 

mannem
Jako solistę na dzisiejszy koncert 

symfoniczny Orkiestry stół. m. Pozna­
nia pozyskano świetnego skrzypka- 
wirtuoza prof H. Bassermąnna. który 
odegra z towarzyszeniem orkiestry 
monumentalny koncert Brahmsa.

Część orkiestrowa składa się z 
uwertury Beethovena „Leonora III“, 
z poematu symfonicznego Fran^ka 
„Psyche“ i Rvszarda Straussa „Śmierć 
i wyzwolenie“.

Koncert dzisiejszy wzbudził dużo 
zainteresowanie wśród melomanów 
naszych.

------------_________________

Dział gospodarczy
Z ŻYCIA SPÓŁEK AKCYJNYCH 

Walne Zebrania:
Dn. 19 lutego; Polski Bank Handlowy 

o godzinie 13.30 w lokalu własnym, al 
Marcinkowskiego 19 (sprawozdania, bi­
lans itd).

Pieszewskłe Młyny Parowe w Plesze­
wie zebranie nadzwyczajne o godzinie 5 
po poi w biurze Tow. Wyścigów Konnych 
W; Poznaniu, ul Rzeczypospolitej 8 (ob- 
niżenio kapitału akc.)s , _ ; ,,, \

Gasiorkiew.cz


Strona S = Kurjer Poznański, niedziela, 14 lutego 1932 = Numer

Reforma wyborcza 
we Francji

Francuska izba deputowanych 
uchwaliła zmianę ordynacji wybor­
czej. Na czem ona polega? We Fran­
cji niema wyborów proporcjonalnych. 
Wybiera się w każdym okręgu jedne­
go posła zwykłą większością, głosów. 
Jeżeli w pierwszem głosowaniu nikt nie 
uzyskuje większości, odbywają się po­
nowne wybory System ten różni się 
od angielskiego tem. że w Angłji wy­
starczy uzyskać względną większość, 
by zostać posłem, czyli że w Wielkiej 
Brytanji ten zdobywa mandat, kto sto­
sunkowo najwięcej zdobył głosów. Nie 
potrzebuje zatem mieć w okręgu więk­
szości. Dzięki temu ponowne wybo­
ry w Angłji nie odbywają się.

Reformatorzy ordynacji wyborczej 
we Francji postanowili zbliżyć się do 
systemu angielskiego. Uchwalono więc, 
że względna większość wystarczy do 
zdobycia mandatu. Dopiero jeżeli nikt 
nie osiągnie nawet 25 proc, głosów, 
odbywać się będą ponowne wybory.

Reforma ta, dokonana głównie pod 
wpływem deputowanego Mandela. jed­
nego z b. adjutantów politycznych p. 
Clemenceau, wywołała na lewicy nie­
słychaną irytację. Uderza ona bowiem 
w podstawę organizacji tak zw. „kar­
telu lewicy“, złożonego z radykałów i 
socjalistów. Wskutek rozbicia par­
tyjnego tak się we Francji układały 
stosunki, że pierwsze głosowania w o- 
kręgu nie dawały przeważnie rezulta­
tu, gdyż żaden kandydat większości 
nie uzyskiwał. Trzeba było w dwóch 
trzecich okręgów dokonywać wyborów 
ponownych, wówczas zawierano koali­
cje między stronnictwami, niektórzy 
kandydaci się usuwali i walka toczyła 
się już między paru nazwiskami.

Otóż między radykałami i socjali­
stami istniało porozumienie, że w f 
pierwszem głosowaniu obie partje szły i 
osobno, a w drugiem usuwał się ten 
kandydat, który najmniej uzyskał gło­
sów na rzecz bardziej szczęśliwego 
kandydata z kartelu lewicy. Dzięki te­
mu systemowi organizacje lewicowe 
uzyskiwały znaczne powodzenie wy­
borcze.

W razie zniesienia drugiego głoso­
wania odpadnie możność zawierania 
tych kompromisów. Trzeba się będzie 
zaraz decydować przy pierwszem gło­
sowaniu bez próby sił, kto komu ustą­
pi miejsca w okręgu. A taka decyzja 
będzie trudna, gdyż między radykała­
mi a socjalistami istnieje mimo wszy­
stko duża rywalizacja. Socjaliści spo­
dziewają się, że wkońcu pochłoną 
swoich sojuszników, pozatem trudno 
im ze względów doktrynalnych rezy- ■ 
gnować ze stawiania swoich kandyda­
tów w niektórych okręgach. Wreszcie 
struktura polityczna Francji jest tego 
rodzaju, że reforma może faworyzować 
ugrupowania prawicowe.

Uchwała izby deputowanych wywo­
łała oburzenie na lewicy, wyjście po­
słów z sali obrad, złożenie różnych re- 
ieratów przez posłów radykalnych itd. 
Cała nadzieja lewicy skupia się obec­
nie na senacie, który podobno jest 
przeciwny reformie.

_ Należy tu nadmienić, że stosunki 
między lewicą a rządem psują się w

ÎÎiiztCMîBa 
1 zdrowia !
jedynym środkiem do odzyskania 
i zachowania zdrowia, jest 
Ovomaltyna. bogata w witaminy, 
energjotwórcza odżywka. * 
Wskutek miłego smaku, każdy 
z prawdziwą przyjemnością 
spożywa filiżanką Oyomaltyrty, 
przyswajając sobie tą ilość 
substancji odżywczych, którą 
nauka o pożywieniu uważa za 
odpowiednią. — *
Filiżanka OVOMALTYNY — to 
wspaniały napój, którego nie może 
brakować przy żadnym posiłku! 
OVOMALTYNA składa sią z jaj, 
mleka, słodu i kakao, zawiera 
diastazą i lecytyną; jest przytem 
lekkostrawna I łatwa do przy« 
rządzania. —

Fabryka Chemiczno • Farmaceutyczn« 
Dr. A. WANDSR. Sp. Akc 

KRAKÓW
Po nabycia we wszystkich aptekach I drogeriach.— Próby i broszury wysyła się bezpłatnie, i

Ceny: puszka 125 gr. Zł 2*50,
- 250 gr. Zł 4 30, 500 gr. Zł 7 80.

np 8 648

dalszym ciągu Lewica zarzuca p. La- 
valowi usunięcie z rządu p. Brianda, a 
ostatnio wystosowanie uprzejmego li­
stu do posła prawicowego p. Marin z 
racji kongresu umiarkowanego ugru­
powania politycznego tak zw. „Fede­
racji republikańskiej“, której przewod-

Z życia Polonji amerykańskiej
(Od własnego korespondenta!.

N o wy Jork, w lutym. 
Roczne posiedzenie Centrali Zw.

Polskich Kupców i Przemysłowców od­
było się w sali Domu Narodowego z u- 
daiałem delegatów i przedstawiciela 
konsulatu Rzplitej Polskiej, p. dr. Fi- 
scha. Na posiedzeniu omawiano spra­
wy ważne dla rozwoju kupiectwa a m. 
in. sprawę współpracy z polsko - ame­
rykańską Izbą handlową oraz sprawę 
propagandy, dotyczącą zdobywania no­
wych placówek i rozszerzenia organiza­
cji. W wyborach zarządu obrano pre­
zesem p. Woźnickiego. Organizacja pol­
skich kupców na wschodzie postępuje 
szybko i celowo, w zrozumieniu, że je­
dynie łączność i solidarność dopomoże 
do rozwoju kupiectwa polskiego w A- 
meryce. Kupców polskich w Stanach 
mamy przeszło 50.000.

niczyi minister spraw wewn. p. Ca- 
thala. Lewica uważa to za prowoka­
cję i za zaprzedanie się rządu p. La- 
vala prawicy i „reakcji“. W miarę, 
jak zbliżają się wybory, podnosi się 
temperatura polityczna we Francji.

Polski Klub demokratyczny- w No­
wym Jorku odbył roczne posiedzenie, 
na którem zarząd zdawał sprawozdanie 
z rocznej pracy, podkreśliwszy jej in­
tensywność i zgodność. W wyborach 
nowego zarządu, w miejsce rezygnują­
cego z prezesury, p. Pola, wybrano pre­
zesem p. Bayera. Leaderem Klubu zo­
stał ponownie p. Kawecki.w * *

Nieprawdopodobną wvdaje się wia­
domość podana przez „Przewodnik Ka­
tolicki“ w New Britain. Według tej 
wiadomości, potwierdzonej przez pisma 
szczerze katolickie, diecezjalna Komisja 
Muzyczna w diecezji pittsburskiej pro­
wadzi „czarną listę“ tych parafij, które, 
wbrew zaleceniom Komisji, śpiewają w 
kościele w języku ojczystym. Nie po­
trzeba dodawać, że chodzi tu głównie o

parafje polskie. To też trzy parafio 
skie w Pittsburgu znalazły się „aje Pol­
nej liście“ za śpiew polski podczas"™^ 
św. Nieprzyjaciele języka polskiego y 
dzą więc- w najświętsze uczucia t/0" 
ludu, przez szykany i zakaz używa 
języka ojczystego w kościołach parafé? 
nych, wybudowanych staraniem i kr ' 
wicą ludu polskiego. Szykany 
styczne, mają cele, sięgające' głębie i 
narodowe życie parafjan polskich 7 
śpiew polski w kościele czyni się OriZa 
wiedzialnym księdza proboszcza o ' 
wiście Poiaka i wywiera na nim p-p--‘ 
w kierunku zmienienia śpiewu' i 
skiego na angielski vOpór księdza ¡h • 
właściwie na rękę wrogom polsko^’ 
gdyż pozoruje przeniesienie księdza a 
innej parafji a polscy parafianie ot™ 
mują kapłana o obcej narodowości 
Jest to taktyka, prowadząca ku wyna." 
dowieniu, w sposób najdotkliwszy efi°' 
przez Kościół. Parafjanie polscy ’ fi ■ 
jednakże twardo przy języku ojczvstvm 
i postanowili w razie dalszych repr«-- 
upomnieć się o swe prawa u naiww1 
szych władz Kościoła.

Szowiniści amerykańscy zapomin 
ją, że parafje polskie, utworzone siłam' 
i funduszami Polonji, są prawdziwi 
dobrodziejstwem dla kraju Ponriai 
już dobro moralne, które jest owocem 
zdrowej działalności parafji, prowadzę" 
uej w duchu katolicko - narodowym 
wskazać należy na szkoły parafialne 0’ 
bejmujące dość znaczna liczbę uczących 
się dzieci polskich, co odciąża znaczni« 
szkoły publiczne, którym obecnie dla 
braku funduszów, grozi częściowo z», 
mknięcie.

Ze statystyki, ogłoszonej przez wy­
dział naukowy przy sekretariacie spraw 
wewnętrznych wynika, że na ogólna 
liczbę uczącej się młodzieży, wyrażają­
cej się w cyfrze 29.365.608, jedenasta 
część, to jest 2.662.000 młodzieży uczy 
się w szkołach katolickich. System 
szkół katolickich zaoszczędza obywate­
lom St. Zjedn., płacącym podatki, bar­
dzo znaczne sumy. Pozatem zakonnicy 
i zakonnice, uczące w szkołach katolic­
kich, pobierają stosunkowo niskie wy­
nagrodzenia, gdyż oddają się pracy nau­
czania więcej z poświęcenia, niż dla ko­
rzyści materialnych, to też koszt nauki 
dziecka w szkole katolickiej, jest o wie­
le niższy, niż w szkole publicznej.

Polskie szkoły parafialne utrzymują 
wychodźcy polscy wia&nemi środkami

& & &

- Starania organizacyj polskich i 
przedstawicieli Polonji o wydanie 
znaczków pocztowych z podobizną ge­
nerała Pułaskiego uwieńczone zwycię­
stwem, zachęciło do dalszej akcji, ce­
lem uczczenia w ten sam sposób gene­
rała Tadeusza Kościuszki, Kongresman 
Pettengill z South Bend, Indj., przedsta­
wił w Kongresie wnioski, z których je­
den dotyczy uchwalenia specjalnej emi­
sji znaczków pocztowych z podobizną 

'! Kościuszki, a drugi ustanowienia na sta- 
j łe daty ii października, jako Dnia Pu- 
-, łaskiego, ku upamiętnieniu bohaterskiej 

śmierci generała podczas oblężenia mia­
sta Savannah. Przedstawienie powyż­
szych wniosków przez amerykańskiego 
kongresmana jest zasługą dyrektora 

i Zw, Nar. Pol., p. Ignacego Werwiń-skie- 
! go z South Bend, Indj. Pana Werwiń-

(Z powodu konfiskaty dzisiejszego 
wydania porannego powtarzamy od­
cinek powieściowy.)

ARKADY FIEDLER

WŚRÓD KOROADÓW 
NAD IVAHY

ILUSTROWANA 
POWIEŚĆ EGZOTYCZNA.

1)
I.

Dnia 7 lutego 1929 dochodzimy do 
rzeki Ivahy i rozmieszczamy się w cha­
cie Franciszka Goncalvesa. Młody Bra- 
zyljanin o dzikim, lecz sympatycznym 
wyglądzie ludzi leśnych, tak zwanych 
kabokli, radośnie nas wita i odstępuje 
nam trzy czwarte swojej ubogiej ranszy. 
Razem ze mną przybywa: Tomasz Pa­
zio, polski osadnik z kolonji Candido de 
Adreu, wielki wyga, pzryjaciel wszyst­
kich okolicznych Indjan i miły towa­
rzysz; dalej Antoni Wiśniewski, mój to­
warzysz z Polski i preparator naszej 
wyprawy przyrodniczej; Michał Bu­
dasz, pomocnik Wiśniewskiego, syn ko­
lonisty z Candido de Abreu i wreszcie 
brat jego, Bolek Budasz, nasz czterna-

- stoletni kuchcik.
Chata Franciszka Goncalvesa wznosi 

się w dolinie rzeki, lecz nie nad wodą. 
Trzeba przebyć ścieżkę wśród gęstych 

; zarośli około pięćset kroków ażeby sta­
nąć nad brzegiem Ivahy, rzeki wielce 
tajemniczej, osnutej mroczną legendą.

Drogi, jakiemi postępowało odkry­
wanie różnych połaci ziemi naszej, 
sprawiły, że przeważną część rzek, 
a szczególnie rzek w strefie gorącej, po­
znaliśmy lepiej i zbadaliśmy dokład­
niej przy ujściu, w dolnym biegu, ani­
żeli przy źródle. Ivahy tymczasem sta­
nowi wyjątek. Źródło bierze początek 
w zaludnionej części brazylijskiego 
stanu Parana, na tak zwanym wyżu 
parańskim, skolonizowanym od kilku­
dziesięciu lat. Płynie zrazu w kierunku 
północno - zachodnim, przez stare ko- 
lonje Calmon i Theresina, potem coraz 
bardziej zb. cza ku zachodowi, przeci­
nając kraj coraz dzikszy i coraz bar­
dziej pierwotny . Gdzie kolonja Apuka- 
rana, tam już sporo puszczy dziewiczej, 
a kolonja Candido de Abreu, leżąca o 
trzydzieści kilometrów dalej na zachód, 
to już ostatni bastjon cywilizacji pośród 
głuchych ostępów. Dalej żyją jeszcze 
tylko tu i owdzie, zaszyci w lasach, nie­
liczni kabokle, a na południowym brze­
gu rzeki koczuje indjański szczep Ko- 
roadów.

Dalej na zachód to już jedna nieprze­
rwana, bezludna i prawie nieznana pu­
szcza, ciągnąca się setki kilometrów. 
Wśród niej toczy swe nurty, pełna by­
strzyn i wodospadów, mało zbadana 
rzeka Ivahy, pokryta głęboką tajemnicą 
aż do samego ujścia do rzeki Parany. 
Na wysuniętym skraju cywilizacji, hen 
daleko za kolonją Candido de Abreu, 
osiadł Franciszek Conceives

Wieczorem tego dnia, w którym za­
witaliśmy do kabokla, olśniewa nas 
wspaniałe zjawisko. Zachodzące słońće

rozjaśnia góry na przeciwległym, po­
łudniowym brzegu rzeki. Sa to góry nie 
wysokie, lecz postrzępione i dzikie, i na­
leżą już do terenu indjańskiego. Pokry­
wa je nieprzerwana i gęsta puszcza. 
Gdy słońce dotyka prawie nieboskłonu, 
wierzchołki gór indjańskich zaczynają 
nagle rozpalać się ogniem fioletowym, 
tak intensywnym i urocznym, że aż 
zdumiewa. Od tych gorejących lasów i 
skłonów płynie ku nam jakby radosne 
powitanie.

Tomasz Pazio zbliża się do mnie. 
Wodzi badawczem okiem po rozległej 
panoramie terenu indjańskiego. Jest w 
dobrym humorze i pyta się:

— Czy pan wie, gdzie jest ujście 
Mareąuinhi do Ivahy?

Pytanie retoryczne, bo oczywiście 
nie wiem. Zresztą Pazio sam wyręcza 
mnie w odpowiedzi. Wyciąga prawą 
rękę na zachód w kierunku słońca i, 
uśmiechając się, wyjaśnia:

— Ot, tam, w tej stronie na szero­
kość jednej dłoni na prawo od słońca. 
Jakieś pięć kilometrów stąd.

— To już nie daleko! — stwier­
dzam z radością.

Celem naszej obecnej podróży jest 
właśnie rzeka Mareąuihna, a raczej 
obóz indjański nad jej brzegiem. Lasy 
nad tą rzeką słyną jako bogate tereny 
myśliwskie, obfitujące w grubego 
zwierza. Znęcony widokami dobrego 
polowania już dawno postanowiłem 
skierować naszą wyprawę w te strony. 
Szczęśliwy zbieg okoliczności ułatwił 
mi wykonanie zamiaru. Mianowicie 
przed dziesięcioma dniami poznałem

Indjanina Monoisa, odwiedzającego 
przypadkiem Tomasza Pazia. Monois 
jest kapitonem czyli wodzem obozu 
Indjan nad Mareąuinhą. Dowiedziaw­
szy się o moich planach, nietylko zapro­
sił mnie z ochotą do siebie, lecz zaanga­
żował się do mej wyprawy jako prze­
wodnik, oczywiście za wynagrodze­
niem. Wtedy ustaliliśmy, że w pewnym 
oznaczonym dniu Monois i dwóch jego 
podwładnych Indjan przypłyną na ło­
dziach do ranszy Franciszka Concal- 
vesa i zawiozą nas oraz sprzęt nasz do 
swego obozu. Oprócz Indjan zapewni­
łem sobie współpracę czterech najzdol­
niejszych w okolicy myśliwych Bra- 
zyljan, posiadających znakomite psy do 
polowania na grubego zwierza. Tak 
więc stało się, że przybyliśmy oto do 
ranszy Franciszka Concalvesa. Jutro 
mają zjawić się Brazyljanie, a za cztery 
dni Indjanie. —

— A czy wie pan, gdzie leży obóz 
Indjan nad Mareąuihną? — pyta się da­
lej Pazio.

No?
Pazio wyciąga obydwie ręce w kie­

runku południowo-zachodnim i P°* 
wiada:

— Chyba się nie mylę. Dwie dłonie 
na lewo od słońca. Tam za tą najwięk­
szą górą.

— A jak daleko do obozu?
Pytanie sprawia kłopot. PaZI°

przyznaje się całą szczerością: , .
— Czort ich tam wie! Dwadzieścia 

kilometrów, a może trzydzieści. A nio-
ŻGo 9 0»

{Ciąg dalszy nastąpi). —*
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wysunięto Jako totńóydśta
6* *■ ..L-lrn cronorita - sn.i'hprnatnr»

na
- n0wisko generała - gubernatora Pot- 
sl Ricó. Nominację kandydata Polaka 
Opierają kongresmani i senatorowie z
’nCpo?onja clevelandzka już od dawna' 

nj starania o uzyskanie miejsca na
^-Lerze Pułaskiego pod postument z ta- 
hHca pamiątkową dla gen. Pułaskiego, 
um-z napotyka na trudności ze strony 
jnn=nej komisji miejskiej. Kompe- 

O011 «
teiitm twierdzą, że jest to robota germa-

n-iechcących dopuścić do usta-

wienia widomego 
skiego generała.

W Chicago z marł ś. p. Juljan Ne- 
ring, 85-letni rodak z parafji św. Stani-; 

’sława, jeden z najstarszych założycieli 
i budowniczych tejże parafji, która swe­
go czasu była centrem życia polskiego 
fta wychodżtwie. Przybywszy w roku 
1872 za morze, pozostał zawsze wierny 
ziemi i językowi ojczystemu i w tym sa­
mym duchu wychował swe dzieci. Ze

maku ku czci poi- J śmiercią ś. p. Juljana ubył Polonji chi- I cagoskiej, jeden z cichych, lecz zasłużo-
> 4 • nych jej członków, niknący coraz bar­

dziej typ łudzi starszego pokolenia emi­
grantów, którzy, żyjąc wśród obcych, 
nie zapominają o tern, że są Polakami. 
R. i p. B- R-

Za ogłoszenia I reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
leśniewicza w Poznaniu.

Heino*oidy

nigdy NIE jest ZAPóżNO po 
myśleć o zdnw-.j tembardziej ieżeli 
już cierpisz na chorobę: nerek pę­
cherza watr, by kamień żółciowych 
złoi przemirny materii na bóle ar 
tretyczne czy nodagryc4ne wż-tiecie 
brzucha, odb janie sie. lub skłonność 
do obstrukcji. Pamiętaj te Bady 
nie bedzie zapóźno. o Je eiyWkć be 

z:ó! moczoDednych . DIUROL“ które za- 
nagromadzeń.u s.e w ustroju fcwaśft 

P°„,,;,veeo i innych szkodliwych dla _zdr-.w t . 
w,uZinn<Pj zatruwających organizm. Wtje.k« 
5ii» iistap.a- gdy wytrwale używać benz esi 

nlBROL". Osłodzony odwar « tych 4ió ! 
■ smaczny zupeln.e nieszkodliwy ’ powinien 
i< nitv stale za mas? herbaty Dziś jes»cze 

nudelko i:«l Diarpf. a gdy przekona« ste ! 
Łu3 damich skutkach ich działania zalecać Je 
« t,-,« i swym znajomym. Sposób użycia aa i 

• bnwańiu Oryginalne zioła Diuro!“. Gasec 
<1? . Kogutkiem) sprzedają atrek- t sk ad? , 

Reg. M n Sbi. Wewa Nr. 1488. '

sofißw.

(ipon ' O 
¡¡¡ego iz 
apteczne. E w 8 2Ö1

Dnia 12 lutego 1932 r. zasnął w Boga, po 
krótkich, lecz ciężkich cierpieniach, opatrtony 
Olejami św., mój najdroższy mąż, nasz naj­
troskliwszy ojciec, ś. p.

Sodalis Marianną
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 

15. b. m., o godz. 16-tej z kaplicy cmentarza tar- 
flfcgO.

W ciężkim smutku pogrążona

zw i3 37@ ¿ona z dziećmi i rodziną.
Poznań, dnia 12 lutego 1932 r.

Potrawy rybne
wszelkiego rodzaju Otrzymują 
niedościgniony smak przez dodanie

MAGGI”"
przyprawy

Prosimy żądać wyraźnie 
MAGGI**0 przyprawę.

czopek

Leczniczy *odek

V7ypróbov'anY
SprowadzaWCY^.^.^

Wystrzegać s,Si Podreb

prawdziwy »y'ko
-¿elkach tw Pu’

Choroby wątroby, kamienie źóicibw •«,- ©b@- 
roby przemiany materji leczą zioła

CROLEK IMAZA
H HIEMÓIEWSKIECO

Objawy kamieni iÓtete-wyCh.
- RB w bokach i
żebrał Fobolewan «
Jeżyk obłożony Odbii«»- - -------
WSeć.e i burczenie w kiszkach. Bóle ; zawhyty ...

Podczas, ataków: w dblku i wątrobie «tiar ból, kt®» feift
rozchodzi ko Stronie tylnej w pasie krtytu ? «tęga •« ęp to- 
Pitki. Wzdęcie brzucha, rozsadzanie żeber, parcie wj Kistkę 
stele»*«. Niekiedy wymioty Mi*:a trtnt»« ©ot», -kwMMakk

Bliższe śzeżegóty kuineji w broszura«
DR MED. T. N1EMOJBW8KIEGO.

Skład yłówny w laboratoriom fM.-ehemięznteWi 
„Cholekinaża“. Warszawa. ©L Newy-swzał 8.

telefon 9-1496. oraz w aptekach ¡składach tpUtaareSŁ. 
Cena pudelka St 2.66.

Ne prowincje wysyłka poczta. **»»
Broszuty bezplatEie U©»BW>

Jtteżrde OSZCZçdz&C^ 
dûbrZC rachować !f

& 1G0/0 rabat

Saneczki - narty 
swetry i obuwie
Wielki wybór! Ceny niskie !

Lokotfl kapitału.
Z powodu śmierci jest zaraz korzystnie na 

sprzedaż lub do wydzierżawienia największa śląska

załóż. 1876 f.. z własną ślusarnią, kuźnia i sto­
larnią, mieszkaniem, kompletnie urządzona, 
objekt przeszło 4 200m2 z I 300 rt)8 pobudowanej 
powierzchni. Oferty skierować pod ar. 168 do 

Ann. Exped.

RJEHNMOLU WAGNER
l.iegnitz — Schlesiea. aw 8861

Św. Marcin nr. 14
Bliżej ul. Piekary 

Śniegowce 1 kalosze po
znacznie zniżonych cenach 
llustr. cennik bezpłatnie

zw 19 SIS

Wie Pani dobrze - Szanowna"'' 
Gospodyni — że nigdy 
należy kupować rzeczy 1 
względnie „najtańsze, 

„Tani® i złe" - to szcze
prawda, gdy chodzi o myd.2 

A więc liczmy należyci«
Cały funt prawdziwego my 
dla „KoZIontay z pralką' 
kosztuje 15-20 groszy wię­
cej, niż nieznane „tani< 

mydła,, Zato jednak jes 
ono: 1. twardsze, wię< 
oszczędniejsze, 2. zawiera 

glicerynę, więc łagodniej­
sze, 3. perfumowane, wieo 
przyjemniejszej 4. nie o 
kowane, więc korzystnii 
sze. Czyż powyższe zalel 
nie zaoszczędzą wielo 
krotnie tych 15-20 gro- 

. szy? W użyciu właśnie „my- 
dlo KoZIontay" j est tańsze.

mydto i pralkę

tis Posnsfi i Pomorze Kła czy żaki i S-ka, Poznan, W Garbary 21 
Złoty medal aa Wystawie w Katowicach 1927.

LEON BBEGMAN
’Warsasa.wa» JMazoiFŹecfea «

uwiadamia niniejszeift o objęciu wyłącznej sprzedaży na Polskę 
OLEJÓW MINERALNYCH i SMARÓW produkcji

SlMCLAIłl MFIHIHG Co.. Inc.. HEW VORK
Specjalność:

OLEJE SAMOCHODOWE 
SINCLAIR OPALINE MOTOR OILS.

Peesnkiwanl wyłączni zastępcy aa poszczególne województwa. Tp 854^

Szkoła Inżynierów
Budowa samochodów- szko­
ła pitotów. technika pa­
piernicza Uczelnia posiada 

własne warsztaty. 
Budowa maszyn Elektro­
technika Budowa samo­

chodów.
WEIMAR (NietncyJ

Bezpłatnie:
Psycho-gratolos Szyl- 
t.er SzkcInik. Warsza­
wa żurawia 47. jJkró- 
ś-a charakter. żdóltiO- 
Stó ; i przeznaczenie, 
■w jts z cże gói fi i a n a i w aż- 
©ieSsze fakty. łye;< 

!ie Nkpisz linie 'rok i ińie- 
$i«c urodzenia Niniejsze ogłosze*- 
nie i z! 1 — (znaczki pocztowe! M 
koszty pocztowe i bancelkryj^ 

i załączyć 8

fel

oryginał Klotza — war­
tości 2500. — Cena 1200 
Adres wskaże Kunet 

Poznański zp 13394
Willa

kótnfortowa. bałkonfem. ioęhSd. 
1.100 rocznie, prócz wołnetn trzr- 
pokojówem jńiesżkąniem,. ..nerb- 
dem. przedmieście P°?&?Dł5.- 
na 32 000. wpłaty la.000 ,-20.006, 
sprzeda Nowak.
marska 15. telefrm J6-89.

Zdw 28 4os

Ro-vzvcrai. 'Wret^awłśald.

Maturyczne i dokształcające kursy Skład żelaza
„WIEDZA“

Kraków» ulica Studencka 14«
pr«y*st**uisrś ®a bstttych lekcjach zbiorowych w Krakowie etaz 
w drodże fcefeśp ndencji. zapomoea Sw.eio przez fachowych prutet.  « f.i. 1» w. o*.o Aw • tAnin'nw

w wiąkszem mieście powiatowem. dobrze zaprowadzony 
i od 20 lat istniejący sprzedam zaraz na korzystnych wa­
runkach lub ptzyjmę czynnego wspólnika z kapitałem. 

Zgłoszenia Kur jer Poznański nw 8.687

Tl r • 1 • *. __ w Oroate Rpresp naenc.u. zapomoco »».«»» •'■.«U* rzeba szczęściu drzwi otworzyć 8^xauji'Ä M 6w
. .Przy cia^nie-cku ptemjówek Budowlanych w dni« 1 tötfcgo hr. 

wygrane padly na sprzedane przez nas na raty wli&acje
"Udowlane.

Bo najbliższego ciągnienia polecamy grópę

l Ol. ii.
?art,°^ci aóminałnej 100 złotych w zlocie i 5 dolarów żi ceheiló t*t 
»o ©I 10,— miesięcznie. Każda obligacja ińusi by? wylosowana 

otréyuianm 41 10.— '
,.?r4 4 aatychlniàiStôw’éiâ 
“l asze ciagäionie odbędzie

kliimj Matt PiiemiMw l üpii«, Siä
- iastępśów pećznikffleatiżi

Każda obligacja musi by? wylosowana 
0— przesyłamy dpkumént zawierający nn- 
itA prawém gry 10 «¡««©ma reesóie. Mfc 
Izie sie i marca bf. .ttp.weee

»«yjmuJa woisy na 11. półrocze roku stkolnego I93i<o2 na:
X Keł-s maturyeitńy gimnazjum wszystkich typów i sernin 

laauca.
S. Kam średni S-tż i 6-ta kt. giinn.
3. Kam niższy W zkkres e 4-ch fcl.
4 Kurs T-mla klas szkoły powszechnej.
Uwaga! Uczniowie kursów korespondencyjnych otrżyttnja 

co miesiąc, oprócz ęalkow: ego materiał« naukowego ■ temat» 
s 6-riu głównych przedmiotów do ©pracowan.* * podcza,» «**?- 
¡pinów kóHokwjamych korzystają 4 wyćiec4ek geograficznych 
oraz 4 aau-ki czytania map, , . » .

Na kjfaaeh .Wttóia* wykładsja najwybitniejsze «ły.x*4»- 
.wi krakowekieh państw. t4koi średnich.

Do dyso-wćji ecitiiów tehic) kursów łbloiówyćb oriz k»re 
fińohdśncyjaych gibmet pwtodnifcir i geogk-aficaii.G-ge<wogłczny 
Jak fówąiet bogata bibijóteka ■

bwUWy«k . *> 861

Poważna firma poszukuje na Poznań oraz na po­
szczególne większe miasta Wielkopolski solidnych.

PRZEDSTAWICIELI
Dokładne oferty przesłać do firmy: 
„HERMETIC“, Warszawa, Żabia 4. Tp856

PRZETARG PRZYMUSOWY
W góftiśdiiałśk, 13 bfń, 6 gódz 11 sfirżedam Póbie- 

dżiśkach najwięcej dająCeńm ZA gotówkę 1 wolant, 1 pc- 
wćzkę. Zbiórka ó godz. 10,45 w moim biurze. ńw 8520

Br, QrzeUak, komornik sąd. a p. w Pobiedziskach,
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Agronom
z własnym bogatym żywym 
i martwym inwentarzem na 
1 500 mórg szuka dzierżawy 
do 1000 mórg wzg] admini­
stracji. Zgłoszenia Kurjer Po­
znański zp 13 395.

Ziem anka, lat 40, dyplo­
mowana w języku fran­
cuskim i niemieckim, po-

stuku e posady
PANI DOMV
łącznie z opieką nad 
de ećmi. najchetniei . na 
wsi. Poważne referencje.

Adres: z-w 13 386
WP. Helena IHaicinukona, 

ri/łocławek. ul-ca Niecała 12,
dia M. H.

hdRRIS MERCIA
NAJWIĘKSZA EURORFABR. SAMOCHODÓW PRZEMYSŁ

WOBEC

S PUNTA A
i ZNACZNA 1

tZNIŻKA i 
\ CEN J/
Wicie ofert

ECONOMY

TONN,

Pończochy,
trykotaże,
bieliznę

poleca — Bolesław 
Górski Poznań, plac 
Wolności 3,

i Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze 
słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo.

| Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

ODDZIflt FfiBR.UI P015CC: IVñRSZñUja.KROCHmfiLNfl 87A T€L. 546-40 (reimt)

POWAŻNI PRZEDSTAWICIELE POSZUKIWANI. £

SPRZEDAŻE

Grzyby
suszone borowiki

1 kg tylko 5.50 zl (najmniej 5 kg) 
dostarcza J Winicki Grodno. 
Magistracka tl zdw 23 444

Kino
tsprzedam kompletne urządzenie 

dużego. n-owoczesjnegö kina.
# os żenią — Agencja Kurjera 

Poznańskiego. Krotoszyn.
n w 8 656
Dobra

lokata kapitału. Kamienice czyn, 
szową masywna sprzedam tanio, 
miasto powiatowe; wplata 10 000. 
Oferty Orędownik zd 26 625

Rzadka okazja! Pianino
nowe, koncertowe krzyżowe, na­
tychmiast 1350- Adres wskaże 

, Kurjer Poznański zdpw 28 532
Parcela

3 200 kwm. trzy fronty. Gflrczyn 
korzystnie sprzeda. Nowak, ulica 
Sielska 36.___________ zdw 28 396

Dywan
nowy 25 F 3.5 sprzedam tanio. 
Cena 375 F-a A Kaczmarek. 
W elkie Garbary 20. zdp 28 481

Dobra egzystencja
sk’ad kolonialny i lokal restau­
racyjny z bilardem wyszynk de­
taliczna sprzedaż wódek tytoni. 
mieszkan'em. miasto 30 tysięcy 
mieszkańców sprzedam z powo­
du choroby. Cena urządzeniem, 
towarem 12 tys’ecy złotych. — 
Oferty Kurjer Pozn. zdw 28 453

DZISIAJ w KINIE
Apollo: ,,Krół Szwejków“. 
Aurora: „Piraci Wielkiego 
Colosseum: „Gdy miłość się

zbudzi“.
Corso: „Na zachód od Zanzi­

baru".
łłletropołis: „Maraou“.
Muza (dawn. Harfa): „Cuda

w Lourdes“
Nowości: „Ewa w futrze“ na 

scenie Igo Sym
Ofieon: „Wesoły Porucznik“. 
Orzeł: . Ludzie areny“. 
Renaissance: „Mecz bokser­

ski Schmeling contra 
Stribling oraz Dziewczę z 
barki“.

Royy: ..Wesoły wdowiec“. 
Słońce: „Nad Ranem“.
Słinks: „Dwaj Malcy“ Guil- 

bert Ivette.
Tęcza: .Tajny Kurjer“. 

ojciec Hapon“
Wilsona: „Car Mikołaj II i

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-Iamowy milimetr 50 groszy

Kinoaparat
Zeiss Ikon sprzeda Antkowski 
Kopernika 2. zdw 28 461

Jadalnię
modna 800 zl. Stolarnia Bukow­
ska 9. zdw 28 489

Wytwórnia
Pracownia Cukiernicza . urządzo­
ną. zaprowadzona klientela w 
l ozoaniu. z powodu nag’egę wy­
jazdu sprzedam za 1.200 zl. — 
Oferty Kurjer P <n. zdw 28 462

Akumulator
radiowy duży. Zimńiewicz. Wierz- 
bięcice 49 zdp 28 484

Książki
powieściowe. naukowe, zakup, 
sprzedaż — Nowy antykwariat 
Woźna 19 narożnik ślusarskiej, 

zdwp 27 631

8 DO WYNAJĘCIA

W Scłacza
•orzy ul. So'ackiej 8 jest dó wy­
dzierżawienia willa 5-pokojowa’ z 
obszerną kuchnia, z wodnem o- 
grzewaniem łazienką pokojem dla 
służącej i Spiżarnią z werandą zi­
mową. Czynsz miesięczny 189 zl.

■______. np 8 650

3 pokojowe
mieszkanie na Łazarzu zaraz wol­
ne wprost od gospodarza. Wiado­
mość Zielke Gen Umińskiego 7a 

z 278

11 POKOJE UMEBL.

Blisko
dworca panu, Focha 27 mieszka­
nie 34. zdp 28 525

Balkonowy
-zysty niekrępujący elektryka 
łazienka. Matejki 3 mieszk 3 
__________zdp 28 271

Czysty
ogrzewanie. Ratajczaka 33. mie­
szkanie 13. zdp 28 516

Dwuosobowy
Jerzego 5. drugie, lewo, zdp 28 512

Pokoju
w śródmieściu poszukuje małżeń­
stwo (dwoje dzieci) zaraz Zgło­
szenia Café Espía nade, portjer.

zdp 28 508
Za 150 złotych

poszukuję zaraz pokoju dobrem 
utrzymaniem student (elektrycz­
ność. centralne ogrzewanie, leżan­
ka. parter, spokój). Oferty tylko 

.uwzględnieniem wszystkich wa­
runków Kurjer Pozn, zdp 28 503

13 LOKALE

pokoi, centrum, na wykonywanie 
praktyki dentystycznej poszukuje 
wprost od gospodarza- za czyn­
szem miesięcznym Oferty Kurjer 
Pożnańsk'- zdp 28 527

’ ^"uzdrowiska’

Krynica
centrum. Aleja Lipowa, pensjo­
nat Dr Łazarskiej pokoje 
cieple z wykwintnem utrzyma­
niem 10 zt zdw 25 145

Dr. Świderskiego 
Uzdrowisko 

Stanisławówka
per Kakolewo Leszno (Welko- 
pulska). Klimatycznie zdrowo po­
łożone przyjmuje przepracowa­
nych i lekko chorych Spokojny 
pensjonat las wzgórza kąpiele 
werandowanie opieka lekarska 
Ceny bardzo przystępne Prospekt 

dp 2260

16 OSOBISTE

Autobusy
do Gniezna ogrzewane kursują 
pomimo mrozu, śniegu punktual­
nie jak dotychczas. Informacje 
w Poznaniu telefon 33 77 — 39-34. 

zdwp 28385

22 ROZMAITE

Akuszerka
Klein wSchterowa P >znań cen­
trum ulica Romana Szymańskie­
go 2 pierwsze piętro lew«» drug 
dom od placu świętokrzyskiego 

Ad w 21 053

Wypożyczalnia
książek powieściowych ■' dla mło­

dzieży. Największa najtańsza 
Woźna 12 dom firmy Kużaj — 
Woźna 12. zdwp 27 570

Kołdry
przerabiam, poszywam, Smoczyń­
ska Kwiatowa. 8. zdp 28 520

Szkoła tańców
Mikołajczak - Kledecka

Pocztowa 29 Nowy kurs 18 lute- 
go — 10 złotych. Pw 10 928-6,52

Poznańskie 
Kursy Budownictwa

Kraszęwsk;ego 17 mieszkanie 15 
przyjmują jeszcze zgłoszenia

"____ Pp 10 843-53.2166
Pokój

wspólny dam za korepetycje. — 
i Wyspiańskiego 16 mieszkanie 8. 

zdp 28 485

Przed Dl ata 1032. za oba wydania razem- włącznie tygodniowego do-datku lJusV' ¿‘W Poznańska“ i „Nowiny Sportowe“ w Po-
\ ' r ■ w eksped. zl 4.00. w agencjach w mieście zl 4.50 z odno<*zen emdo Goni u w Poznaniu zł 4u0. z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie z] 5 01 
kwaitalnie zł 15-03. pod opaska miesięcznie w Polsce zl 9.00. w innych krajach zł 11 i)0 
W razie wypadków spowodowanych siła wyższa, przeszkód w zakładzie strajków i t d 
wydawnictwo me odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja prawi domagania sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania. aomagania
W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną' 
Telefony do Redakcji -j Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 3525. 4072, w niedziel?,

Znak oferty (naprzykład: n2395, z 21205, d 1311 
1 t. d. = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia orzyjmuje się do godziny 10.

Angielskiego
w czterech miesiącach Gwaran­
cja! Miesięcznie dziesięó złotych! 
Zgłoszenia u sekretarki Gahryjeli 
.Plucińskiej. Dzialyńskich 6 godz. 
1—2. zdw 27 345

ROZRYWKA

Kino Wilsona, Łazarz
Rosyjski dramat

Car Mikołaj II. i ojciec Hapon. 
zdw 28 493

Ogłoszenia do 30 stów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po j-dnej 'rzeciej cenie

drobnych.

Posługi
poszukuję. Oferty Kurjer 
znański zdpw 28 521

Po-

Fanienka
lat 20 poszukuje posady do dzie­
ci od zaraz. Oferty Kurjer Po­
znański zdp 28 526

Sierota l
z prowineii poszukuje posady do 
dzieci lub do prac domowych. — 
Oferty Kurier Pozn. zdw 28 042

Stenotypistka
korespondentka

polsko-niemiecka, znająca francu­
ski. angielski z długoletnią prak­
tyką poszekuje posady. Oferty 
Kurjer Poznański zdw 27 903

200 zł
kaucji da pomocnik branży ko­
lonialnej restauracji za jakąkol. 
w;ek posadę Oferty Kurjer Po­
znański zdw 27 985

Gospodyni
kucharka z bardzo dobremi świa­
dectwami znajaca dobra kuchnię, 
pieczenie tortów poszukuje posa­
dy Zgłoszenia Kurjer Poznański 

zdw 27 925
Przystojna

inteligentna pani szuka posady 
jako towarzyszka lektorks do sa­
motnej osoby pf„„ty Kurjer Po­
znański zdw 27 929

[28 WOLNE MIEJSCAaKorzystajcie
Panie .gospodynie z kursu 10 lek- Potrzebny

cukie™ic.zy(:h rządcą .rolnik doświadczony, sa-świątecznych o„az przygotowania motny skromnych wymagań _
świeconego. Informacje Szkoła OfeThr poczta Szczuka maiatii G^Pgd°rCzo-Zawodowa.^w.Ma^.^Ł^^ SzC2uU^

Praczka
zawodowa akuratna tania szuka 
pracy. Marsz, Focha 51 mieszka- 
me 10. ________ ztjp 28 354

Krawcowa
utynowana posiada 3 letnią 

praktykę poszukuje posady w 
pracowni damskiej Zgłoszeń' 
Kurjer Poznański zdw 27 931

Ekspedientka
. kilkoletnią praktyką, obeznana 

z księgowością poszukuje posady 
w składzie cukierniczym kawar 
ni kolonjalce. lub restauracji, 
ewentl. z kaucja Oferty Kurjer 
Poznański zdw 27 894

Nauczyciel
emerytowany poszukuje posady 
biurowej., administracji z kaucją 
przygotuje uczniów do egzami­
nów Zgłoszenia Kurjer Poznań­ski zdw 27 881

Biegły linotypista
lat 34 z 8 letnią praktyka obe- 
znany wszelkich systemach po­
szukuje zaraz pracy Łaskawe 
zgłoszenia pod adr.? L Cichocki. 
Zabi-kowo powiat poznański, ul. 
Długa 25, zdw 27 928

Absolwentka
Szkoły Handlowej, umiejąca do- 
brze księgowość podwójną, kore­
spondencję handlowa, stenografię 
* pisanie na maszynie poszukuję 
posady Oferty do Kurjera Poi 
zanskiego zdw 27 983

Ogłoszenia

! Zastępcy
odwiedzającego drogerje w wą. 
jewódziwach: Pomorskiem j p0. 
żnańskiem poszukuje warszawska 
fabryka perfumeryjna Oferty 
kierować- R.Tabański Warszawa 
Chłodna 43 zdw 27 163

Agenci
na stały pewny zarobek poszn- 
kiwani, artykuły bezkonkuren­
cyjne. Zgłoszenia Metalut, 
Gdańsk Poczta polska.

zdw 25 319

Lekkiej
stałej pracy pisemnej w dom a- 
dzielę osobie wypożyczającej z| 
200. wynagrodzenie tygodniowo 15. 
Oferty Kurjer Pozn zdp 28 53«

Majstra
albo pomocnika wykwalifikowane, 
go do fabrvkacji słodu palonego 
poszukuje poważna fabryka Zgln. 
szpnia prosimy nadsyłać pod: 
.W. F “ dc Towarzystwa Rekla­

my Międzynarodowej Warszawa 
Marszałkowska 124 Tp 855
196 83 A'-pz -gg otumizsa-n
‘6 »“Nd •Buąszjjbd

BUzoBhnfSOtj
Maszynistka

ewentualnie z własną maszyna 
na kilka dni po parę godz:n poti 
dyktando może natychmiast się 
zgłosić. Mas’ta'arska 7 mieszk, 6,

adp 28 498

Humor zagraniczny

kienki!- W tym miesiącu nie będę potrzebowała żadnej su

Co? to już moda tak daleko doszła?
(Lond. Opinion). S. F-

Ogłoszenia skomplikowane ^MmrTeżromm mieisca'P««™u7.Urim 
Uia porannego przyjmujemy do igoń w nadwyżki Og oszenia do wyda
wydania wieczornego .drobne" dó irorfi ii *W'vp!"J)a''1 *°'łz 22 u »’róża: doma: słowo napisowe (tłuste" 25 g* kaź.” 4* s« rrd zl Drobne ogioszea wysokość,a ogłoszenia. Powst&^U^^

śwSt Tnnr» I,rtekIXaM' ‘ Og?OSS!er‘:arn- po«v. ;ęro».y danej uroczystości.
ięU i nocą tylko 1476 i 3524, ftlja Siary Ryui-i «235 — A». K. O. Poznań nr. 200149.
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